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Na uroczystości pamiątkowej w Dieuze 

Ambasador P.R.L. w Paryżu 
Stanisław Gajewski i mer 
miasta Dieuze Francis Liard 
wypowiedzieli sie za zacieś

nieniem współpracy 
francusko - polskiej 

PODCZAS wzniosłej uroczystości pamiątkowej 
ku czci bohaterskich grenadierów polskich 
poległych w obronie Francji, jaka odbyła się 

w ub. niedzielę w Dieuze, która zgromadziła tysią
ce Francuzów i Polaków ze wschodniej Francji — 
przemówienia wygłosiły liczne osobistości francu
skie i polskie. 
Pierwszy zabrał glos mer mia 

sta Dieuze, Francis Liard. 
P. Liard wyraził hołd boha

terstwu polskich grenadierów 
i uznanie dla autorów projek
tu pomnika za to, że symboli
zuje on przyjaźń odwieczną 
francusko-polską. P. Liard po

wiedział następnie, że w stosun 
kach polsko-francuskich zary
sowuje się 1 precyzuje coraz 
bardziej prąd wzajemnego prze 
nikania w dziedzinie kultural
nej i społecznej, a nawet par 
lamentarnej „pozwalający roz 
prószyć wiele błędnych są-
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Ambasador PRL w Paryżu Stanisław Gajewski składa wieniec 
no; grobie grenadierów polskich, na cmentarzu w Dieuze. Obok 
polska młodzież wychodźcza wkostiumach narodowych. 

dów". Zwracając się do Amba
sadora PRL p. St. Gajewskie
go oświadczył on, że „trzeba 
rozproszyć wzajemną ignoran
cję przez rozwój stosunków 
kulturalnych między naszymi 
dwoma krajami i urzeczywist
nić w ten sposób rozbrojenie 
moralne, które dominuje nad 

Szach Iranu 
przybył 

do Moskwy 
Szach Iranu wraz ze swą 

małżonką cesarzową Soraya 
•przybył dn. 25 bm. do Moskwy, 

gdzïe został powitany przez pre
zydenta Woroszyłowa i premie
ra Bułganina. 

Po odśpiewaniu hymnów na
rodowych Woroszyłow w prze
mówieniu powitalnym oświad
czył : „Rząd radziecki ma na
dzieję, że wJzyta ta przyczyni 
się do lepszego zrozumienia i do 
rozwoju zaufania między obu 
krajami". 

Na co szach odpowiedział: 
„Jeśli państwo tak wielkie i 

potężne jak ZSRR pragnie utrzy 
mania dobrych stosunków z Ira
nem, to mogę ze swej strony 
zapewnić, że Iran uczyni wszy
stko, aby utrzymać dobre sto
sunki z ZSRR". 

DELEGACJA 
SOCJALISTÓW 

BELGIJSKICH UDA 
WE WRZEŚNIU 

DO ZW. RADZIECKIEGO 

SIÉ 

rozbrojeniem materialnym. — 
Wiemy, panie Ambasadorze, że 
jest to również troska pań
skiego rządu, i że pan — do
piero co — przedstawił rządo
wi francuskiemu program od
powiadający temu pragnie
niu". P. Liard wypowiedział 
się za współpracą polsko fran
cuską dla umocnienia wolnoś
ci i pokoju i zakończył okrzy
kiem na cześć obu krajów. 

Ambasador Gajewski stwier
dził, że ze straszliwych wyda
rzeń 1940 roku należy wyciąg
nąć dzisiaj wnioski. Historia 
wykazała, że bezpieczeństwo 
Francji wymaga istnienia po
tężnej i suwerennej Polski. 
Mówca wskazał na koniecz
ność ustokrotnienia wysiłków 
na rzecz stworzenia warunków 
rzeczywistego bezpieczeństwa 
w Europie uniemożliwiających 
odrodzenie się tych złowiesz
czych sił, które wielokrotnie 
zagrażały nie tylko wolności 
lecz samemu biologicznemu 
bytowi całych narodów. Do 
tych warunków należy zacieś
nienie więzów łączących Pol
skę i Francję we wszystkich 
dziedzinach, wzajemne zrozu
mienie obu krajów. Ambasa
dor Gajewski wskazał na pod
stawowe długofalowe zmiany, 
jakie nastąpiły w obecnej 
chwili w sytuacji międzynaro
dowej, usuwające groźbę nisz
czycielskiej wojny, oraz na 
zmiany, jakie zaszły w stosun
kach polsko-francuskich w ro
ku bieżącym, zmiany — otwie
rające szerokie perspektywy. 
Należy dołożyć wysiłków, by 
sprawa, za jaką polegli Gre
nadierzy polscy — powiedział 
mówca — nie była nigdy już^ 
narażona na niebezpieczeń
stwo. 

Przemawiając następnie po 
polsku, Ambasador Gajewski 
wezwał Polaków, by strzegli 
jako drogocennego skarbu przy 
jaźni polsko-francuskiej. 

(Tekst tego przemówienia 
podajemy na str. 4-ej). 

(Treść przemówień innych 0-
sobistości zamieścimy w /następ
nym numerze). 

48 KRAJOWY KONGRES 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ 

OTWIERACIE JUTRO*w LILLE 
« 

JUTRO otwiera się w Lille 48-my Kongres Krajowy 
Partii Socjalistycznej (S.F.I.O.), którego obra

dy trwać będą aż do niedzieli 1-go lipca wie
czorem. 

Przed Kongresem tym do 
którego francuskie koła poli
tyczne i rządowe przywiązują 
wielką wagę, staną, między in
nymi, dwa zasadnicze proble
my, nad którymi przewidywa
ne jest rozwinięcie się pas jonu 
jącej dyskusji. 

Pierwszy z nich to natural
nie problem polityki rządowej 
w Algerze i stosowanie tej po-

domagają się także uchwały 
przegłosowane na Konferen-
cjacłr S.F.I.O. dep. Ardennes, 
Loiret, Bouches du Rhône i 
Gard. Również Federacja dep. 
Vaucluse domaga się w swej 
rezolucji, aby rząd „uczynił 
wszystkie wysiłki celem dopro
wadzenia do zawieszenia bro
ni — wstępnego etapu i niezbęd 
ńego warunku mającego na ce-

lityki przez socjalistycznego iij ogólne rozwiązanie sprawy 
ministra-rezydenta — Roberta algerskiej 
Lacoste, drugi zaś to sprawa 
ogólnej odpowiedzialności, któ 
rą wzięli na siebie socjaliści od 
czasu utworzenia rządu na któ 
rego czele stoi generalny sekre 
tarz SFIO — p. Guy Mollet. 

Od początku ubiegłego mie
siąca poszczególne federacje 
SFIO odbywają swe Kongresy 
Federalne, które przygotowują 
Kongres Krajowy i zajmują 
stanowisko, którego bronić bę
dą na Kongresie. 

Niektóre Federacje jak np. 
Federacja z dep. Nord, Pas de 
Calais, i Allier, przyjęły rezo
lucję wyrażającą zaufanie do 
polityki rządu w Algerze — co 
prawda z zastrzeżeniami — 
inne natomiast Federacje — 
stwierdzają, że dotychczasowa 
polityka rządu w Algerze jest 
tylko „koniecznym wstępem", i 
byłaby ona niewystarczającą 
jeśliby nie była ukoronowa
na „rozwiązaniem całokształtu 
problemów w Algerze". 

Cały szereg innych jeszcze 
Federacji socjalistycznych wy
powiedziało się za rozpoczę
ciem rokowań w Algerze i za 
zawieszeniem broni. Na Kon
gresie Federacji socjalistycznej 
w Savoie np., została przyjęta 
rezolucja domagająca się od 
rządu „wykorzystania wszel
kich możliwości rokowań i po
średnictwa międzynarodowego, 
które mu jest obecnie propo
nowane celem doprowadzenia 
do zawieszenia broni i do ot
warcia rokowań". Podobne re
zolucje zostały przyjęte przez 
Federacje dep. Nievre, Maine 
et Loire i Cotes du Nord. 

W rezolucji przyjętej przez 
Konferencję Federalną dep. Fi
nistère czytamy, że dotychczaso
wa polityka rządowa jest „nie
wystarczającą dla rozwiązania 
całokształtu problemów alger-
skich i stwierdza, że koniecz
ne jest przede wszystkim do
prowadzenie; do zawieszenia bro
ni". 

Zawieszenia broni i rokowań 

Zwolennicy zawieszenia broni 
i pokojowego rozwiązania kwes
tii algerskiej, których liczba 
stale wzrasta w łonie SFIO. po 
stawią także — zdaniem dzien
nika „Combat" — na Krajo
wym Kongresie, sprawę budże 
tu rządowego i finansowania 
wydatków wojskowych w Algę 
rze. Przedstawią oni na Kon
gresie — ciągle według tego 
dziennika — że „finansowanie 
działań wojennych w Algerze 
nie może być przeprowadzone 

(Dokończenie na str. 4-ej) 

Trzypiętrowy 
dom sp 1 on al 

Lille 

Generał' 
TWINNING 

przyjęty przez 
ŻUKOWA 

Generał Twining, szef szta
bu głównego armii lotniczej 
USA został przyjęły przez 
marszałka Żukowa, któremu 
wręczył osobiste pismo Eisen
howera. Treść tego pisma nie 
została ujawniona. Korespon
denci prasowi twierdzą, że 
prezydent Eisenhower wyraża 
w nim podziękowanie za za
proszenie generała Twininga. 

Po południu, zachodnie 
delegacje wojskowe, bawiące 
w Moskwie z okazji święta 
lotniczego, które odbyło się 
ub. niedzieli, zwiedziły lotni
czą bazę wojskową w Ubince. 
na szosie Możajskiej. 

Delegacje zostały przyjęte 
przez marszałków Zygarewa i 
Rudenkę. Po przeglądzie sa-

(Dokończenie na str. i-tej) 

BRYTYJSKI SAMOLOT 
ROZBIŁ SIE W NIGERII 

30 ZABITYCH 

BRYTYJSKI samolot stwierdza, że samolot zna-
transportowy ,,Ar- lazł się w strefie burzy; 
gonaut" rozbił się w zmuszony do zniżenia lotu, 

niedzielę wieczór, w kilka zahaczył o drzewa, zapalił 
minut po wystartowaniu z się i rozbił w odległości 
lotniska w Kano (Nige
ria). W samolocie znajdo
wało się 45 osób, w tym 
dziewięcioro dzieci. 30 o-
sób poniosło śmierć. 15 
walczy ze śmiercią w szpi
talu w Kano, na skutek 
odniesionych groźnych 0-
parzeń. 

Komunikat oficjalny 

GÓRNICY 
Z SALŁAUMINES 

KONTYNUUJĄ STRAJK 

Ruch strajkowy 2.000 
górników z szybów 3 i 4 
w Sallaumines (P. de C.) 
trwa nadal w całkowitej 
jedności. 

3 km. od lotniska. 
Samolot kursował na li

nii Lagos — Tripolis — 
Londyn. 

24GODZINNY STRAJK 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 

W CASABLANCE 

Agencja AFP podaje, że w 
poniedziałek marokańscy pra
cownicy komunikacji miejskiej 
w Casablance (Maroko) prze
prowadzili 24-godzinny "strajk 

.dla poparcia rewindykacji od
nośnie świadczeń rodzinnych. 
Żądają oni mianowicie przyzna 
nia im prawa do tych świaczeń, 
z których korzystają pracowni
cy państwowi. Pracownicy w 
100 procentach wzięli udział w 
tej akcjî rewindykacyjnej. 

OGNIE BENGALSKIE 
IMA ŚWIETEG© JA1MA 

(( Królowa 

Kwiatów )) 

wybrana na 
Lazurowym 

Wybrzeżu 

Delegacja Socjalistycznej Par
tii Beigii uda się we wrześniu 
do Moskwy pod przewodni
ctwem p. Buset, prezesa Partii. 

Delegacja ta przeprowadzi roz 
mowy z Chruszczowem i Bułga-
ninem. 

24-GODZINNY STRAJK 
W DAKARZE 

Agencja AFP podaje, że kole
jarze w Dakarze (port nad At
lantykiem w Afryce zachodniej 
francuskiej) postanowili w po
niedziałek o północy przystąpić 
do 24-godzinnego strajku. Przy 
czyną tej akcji 'Strajkowej jest 
żądanie pracowników płaconych 
na dniówkę i pomocników przy 
znania im praw urzędników 
państwowych. 

Kradzież biżuterii 
w pociągu Paryż - Brest 

Eva Boez, za m. przy ul. 
Cambon 31 w Paryżu, z za
wodu dyrektorka handlowa, 

„Królową Kwiatów" wybrana 
została na Lazurowym Wybrze
żu Lucrece Varotto, lat 18, z za
wodu modelka, która tak jak 
wszystkie „Miss" posiada wspa
niałą urodę. ( ADP ) 

Na Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu 

AMBASADOR FRANCJI 
W POLSCE WYDAŁ 

PRZYJĘCIE W PAWILONIE 
WYSTAWCÓW 
FRANCUSKICH 

W pawilonie wystawców 
francuskich na 25-ych Między
narodowych Targach Poznań
skich odbyło się przyjęcie wy
dane przez hrabiego Pierre de 
Leusse — ambasadora Francji 
w Polsce. Wzięli w nim udział: 
wice-minister Handlu Zagrani
cznego PRL — Czesław Bajer, 
przedstawiciele polskich central 
handlowych oraz liczni wystaw 
cy î bawiący w Poznaniu goś
cie zagraniczni. 

DWÓCH STUDENTÓW 
WŁOSKICH PONIOSŁO 

ŚMIERĆ W ALPACH 

Dwaj młodzi alpiniści wło
scy, Marcel Cavalo, lat 16, 
i Pierre Quaglia, lat 20, z 
Turynu wspinając się na szczyt 
,,Aiguilles Rouges" na 2.100 
metrów wysokości między Ne-
vache (Hautes Alpes) i Bar-
a'onneche (Włochy) pośliznęli 
się i spadli w przepaść. Zwłok 
ich dotychczas nie wydostano. 

wyjechała w niedzielę rano z 
dworca Montparnasse pocią
giem pośpiesznym do Brest. 
W drodze stwierdziła, że skra 
dziono jej szkatułkę zawiera
jącą biżuterię wartości 500 
tysięcy franków. Pani Boez 
wysiadła w St-Brieuc, gdzie 
złożyła skargę przeciwko X... 

Poszkodowana stwierdza, 
że kradzież popełniona zosta
ło między dworcami Lorient 
i Rennes. Złodziei wysiadł z 
pociągu w Rennes. 

Tito w Bukareszcie 
Na przyjęciu wydanym o-

negdaj przez rząd rumuński 
w Bukareszcie Tito oświad
czył: 

,,Łączy nas dziś nasze pra
gnienie zbudowania socjaliz
mu i nasze codzienne wysił
ki dla osiągnięcia tego celu". 

,,Naród nasz, i myślę rów
nież że i naród rumuński, do
dał Tito, nie mają żadnych 
ukrytych myśli, żadnych ukry
tych pragnień. Mają one na 
celu pracować w pokojowej 
atmosferze nad lepszym ży
ciem, nad umocnieniem po
koju na świecie. Piję za szczę
ście i pomyślność przyjaciel
skiej Rumunii, za współpracę 
międzynarodową i przyjaźń 
między naszymi obu naroda
mi". 

w 
W sklepie artykułów 

aptecznych należącym do 
pani Blanquart przy placu 
du Theatre w Lille Nr 35 
powstał pożar, który roz
szerzył się błyskawicznie, 
obejmując kondygnacje 3-
piętrowego domu. 

Straty wynoszą około 20 
milionów franków. Przy
czyn pożaru dotychczas 
nie ustalono. 

Tragiczne wypadki 
na drogach Francji 

w końcu ub. tygodnia 
Samochód wojskowy 

wjechał na drzewo 

Nie opodal Gaillac (Tam) 
samochód ciężarowy należący 
do 21-go pułku artylerii, stacjo
nującego w Castres, w którym 
znajdowało się dziesięciu woj
skowych, wyśliznął się i wje
chał na drzewo. Jeden z żołnie
rzy Jacques Cazin, zam. w Albi 
poniósł śmierć na miejscu, pię
ciu — poważne obrażenia. W 
stanie ciężkim przewieziono ich 
do najbliższego szpitala wojsko
wego. 

Autokar zmiażdżony 

przez pocięg 

Autokar przewożący 42 wy
cieczkowiczów z Paryża zmiaż
dżony został przez pociąg na 
przejeździe kolejowym między 
-jeziorem Lemańskim i gmiłią 
Messery. Kierowca autokaru 
Joseph Dupuy ,lat 32 z Paryża, 
żonaty ojciec dwojga dzieci, prze 
rzucony na odległość 500 met
rów od miejsca wypadku, po
niósł śmierć na miejscu. Wśród 
czescîu osób ciężko rannych 
znajdują się cztery kobiety. 

23 rannych przy 
St. Germain les Corbeil 
Na drodze „Nationale 447" w 

pobliżu St. Germain les Corbeil 
autokar prowadzony przez Ro
bert Nuchery, zatrudnionego od 
25 lat w towarzystwie trans
portowym w Montlhery, wje
chał na drzewo. Niezwykle sil
ne zderzenie spowodowało obra 
żenią wśród 23 pasażerów. 

Ładunek ciężarówki 
wysypał się na przejeżdża

jącego skuterzystę 
W chwili gdy jadący na sku

terze Georges Henri de Mont-

ceau, lat 33, adjutant w oddzia
le transmisyjnym Nr. 1 w St. 
Denis, na drodze Colbert w 
Wersalu, chciał wyminąć sa-
dochód ciężarowy, ładunek tego 
samochodu wysypał się. Mimo 
natychmiastowej pomocy, nie 
zdołano przywrócić nieszczę
snego adjutanta do życia. 

Dwóch zabitych 
w wypadku przy 
Chalons-sur-Saone 

Samochód 4 CV zderzył się 
przy moście Charbonneau przy 
Verdun-sur-le-Doubs z samocho
dem 203 prowadzonym przez 
Henri Laurent, lat 66, przemy
słowca z St. Jean de Losne (Cote 
d'Or). Znajdujący się w pierw
szym samochodzie Georges Vais 
sade, lat 54 z małżonką, zmarli 
w szpitalu na skutek odniesio
nych ran. Stan E. Laurent jest 
groźny. 

W wigilię Sw. Jana miały za
płonąć nad brzegiem Sekwany 
tradycyjne ognie. Ale wiatr o-
kazał się tak silny, że straż po
żarna zakazała wzniecania du
żych ognisk. Zastąpiono je og
niami bengalskimi i uroczystość 
odbyła się. Widzimy na zdjęciu 
chłopców przeskakujących przez 
miniaturowe ognisko. (Univers.) 
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BRACIA MESSINA 
OSKARŻENI O HANDEL 

ŻYWYM TOWAREM — 
PRZED SĄDEM W BELGII 

Bracia Messina, oskarżeni o 
uprawianie handlu żywym to
warem w Paryżu, Londynie i 
Brukseli stanęli! przed sądem w 
Brukseli. Są oni również oskar
żeni o nielegalne noszenie bro
ni i posługiwanie się fałszywy
mi paszportami. 

W procesie zeznawać będzie 
31 świadków. 

Mama hipopotam (wagi 1.500 prawdziwe niebezpieczeństwo 
kg.) patrzy nieufnym okiem na znajduje się w sąsiednim base-
obiektyw fotografa, jakby pra- nie> tam Vdz ie  przebywa ojciec, 

' . , • • , •. który nie zawahałby się połknąć 
gnąć przed nimi uchronić ma- , , Ju . J  1  ' swego potomka, gdyby go spot 
szerującego obok „synka". Ale kał na swej drodze... (E. M) 

laka bedziemy 
mieli pogodę ?.. 

Mimo, że słońce ukazało 
się (przelotnie) kilka razy w 
ciągu ostatnich dni ,pogoda 
jest wciąż jeszcze chłodna i 
na ogół nie poprawia się. In
stytut Meteorologiczny wysu
wa pesymistyczne przepowie
dnie na koniec czerwca, za
powiadając zachmurzenie, o-
pady deszczowe, chłody. 

Zanotowana w ub. ponie
działek temperatura jest nie
normalnie niska jak na czer
wiec: w Paryżu panowało o 
godz. 13-tej 15,1° C. Nie
dziela była najzimniejszym 
dniem Sw. J ana, jaki zanoto
wano od r. 1925. Masy po
wietrza napływające z Arkty-
ku do Francji nie dopuszcza
ją do zmiany i w najbliższych 
dniach można spodziewać się 
h aj wyżej cieplejszych przebły
sków. 

O godz. 13-tej zanotowa
no: w Brest 20° C., 16° w 
C.lermont - Ferrand, 18° w 
Lyonie, 15,1° w Paryżu, 22° 
w Bordeaux, 18° w Biarritz, 
15° w Tours i Lille, 13° w 
Nancy, .14° w Strasburgu. 

PONOWNA 
KONFERENCJA 

„SZEŚCIU" W BRUKSELI 

W Brukseli otwarta została pod 
przewodnictwem belgijskiego mi
nistra Spraw Zagranicznych, Paul 
Henri Spaak, nowa konferencja 
„Sześciu" (Francja, Niemcy Za
chodnie, Włochy, Belgia, Holan
dia i Luksemburg). 

Konferencja ta ma na celu o-
pracowanie dwóch projektów u-
kladu, jednego w sprawie „wspól
noty atomowej" (Euratom) i dru
giego w sprawie „wspólnego ryn
ku". 

Na czele delegacji francuskiej 
w Brukseli znajduje się p. Mau
rice Faure, sekretarz Stanu do 
spraw zagranicznych. 



ZNISZCZONY POMNIK 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

ZNÓW STANIE 
NA PLACU WOLNOŚCI 

W ŁODZI 

Jesienią 1939 r. uległ bar
barzyńskiemu zniszczeniu 

przez hitlerowskiego okupan
ta pomnik Tadeusza Kościusz
ki na placu Wolności w Ło
dzi. Posąg został przetopio
ny, ocalała natomiast część 
brązowych tablic na cokole. 

Obecnie sprawą odbudo
wy tego jedynego pomnika 
w Łodzi zajął się Łódzki Ko
mitet Frontu Narodowego. W 
tej chwili opracowuje się szcze 
góły odbudowy pomnika, z 
którą tak długo zwlekano. 

Łodzianie domagają się. 
by pomnik Tadeusza Kościusz 
ki stanął w tym samym miej
scu, skąd zrzucili go hitlerow
cy i by nadal spoglądał z pla
cu Wolności na robotniczą 
Łódź. 

3 kina stałe już w lipcu br. 

D 

58 kin wiejskich do końca 5-latki 
otrzyma Białostocczyzna 

OTYGHCZAS w woje
wództwie Białostoc
kim istnieją 23 kina 

miejskie, 32 kina półsta
łe (obsługują one kilka 
wsi), 27 kin stałych oraz 
18 kin ruchomych. 

Okręgowy Zarząd Kin 
w Białymstoku czyni sta
rania, aby dotychczasową 
ilość kin zwiększyć. 

W tym roku powstaną 
w województwie trzy ki
na stałe. B.ędą to kina w 
Bełdzie (pow. Grajewo), 
w Wiśniewie (pow. Ełk) 
oraz w Rogaczach (pow. 
Gołdap). Oddanie do użyt
ku tych kin planuje się na 
lipiec br. 

W roku 1957 na Bia-
łostocczyźnie według do
tychczasowych planów, 

ma powstać 14 stałych kin 
wiejskich, w roku 1958 — 
11 kin, w 1959 roku 14 i 
w końcu planu 5-letniego 
—- 19 stałych kin wiej^ 
skich. 

Jeżeli chodzi o kina ru
chome, to sieć ich nie 
zwiększy się. Albowiem 

nastawienie na przyszłość 
jest takie, aby kina rucho
me zastąpić kinami pół
stałymi. 

A zatem do końca 5-
latki w województwie bia
łostockim powstanie 58 
nowych kin. 

Dwa pokolenia częstochowskich hutników 
( REPORTAŻ Z POLSKI ) 

N A połudpiu Polski, w Częstochowie, leży drugi co do wiel-
Hucie, kombinat metalurgiczny w Polsce 

Zyią w nim od niedawna w bliskim sąsiedztwie dwa 
pokolenia. Mają ze sobą wiele wspólnego, a przecież tak bar
dzo się różnią. Różnica wynosi równo 53 lata. 0 tyle właśnie 
lat młodsze są w częstochowskiej hucie nowe wielkie piece od 
starego. O tyle lat młodszy jest również kierownik nowych 
wielkich pieców, inżynier Krzemiński od mistrza starego pie
ca — Marcina Haładusa. 

Kiedy w 1899 roku pan Ber
nard Handtke zakończył budo

wę częstochowskiej huty, jako 
pierwszy rozpoczął w niej pra-

21 TYS. GAZET ZAPRENU
MEROWALI NA CZERWIEC 

mieszkańcy pow. mieleckiego 
Delegatura Przedsięb. U-

powszechnienia Książki i Pra
sy „Ruch" prowadzi ożywio
ną prace. Np. w Mielcu jest 
czynnych 15 punktów „Ru-

PIERWSZY W POLSCE 
AUTOMAT 

DO KLASYFIKACJI JAJ 

Pierwszy w Polsce automat 
do klasyfikacji jaj skonstruo
wali pracownicy naukowo-
techniczni Zjednoczenia Prze 
mysłu Jajczarsko - Drobiar
skiego w Poznaniu. Maszyna 
ta automatycznie prześwietla 
jaja oraz przeprowadza ich 
selekcję pod względem wiel
kości i czystości. 

150-LECIE KOŚCIOŁA 
W KOCHŁOWICACH 

Kochłowice (diec. stalino-
grodzka) posiadają oprócz 
koicioła parafialnego (Trójcy 
Przenajśw.), wybudowanego 
w r. 1902 jeszcze jeden sta
ry kościół pod wezwaniem 
Objaw. Matki Boskiej, który 
w tym roku będzie obchodzić 
uroczystość 150-lecia swego 
istnienia. 

chu". Punkty te prowadzą 
sprzedaż książek i prasy. Na 
wsi rozpowszechnieniem ksią 
żek i prasy zajmują się pla
cówki pocztowe i kolporterzy 
wiejscy. 

W roku ubiegłym rozsprze 
dano na wsi książki — prze
ważnie o tematyce fachowej 
— rolniczej wartości 70 tys. 
złotych, a już w pierwszym 
kwartale br. za 50 tys. zł. O-
gółem w I kwartale br. sprze 
dano w mieście i na wsi po
nad 40 tys. książek. 

W Mielcu przeciętnie na 
jednego mieszkańca miasta 
przypada obecnie jedno pis
mo. 

Rozpowszechnieniem ksią
żek i prasy na wsi zajmują się 
również wiejskie urzędy pocz 
towe. W roku ubiełym przo
dował pod tym względem u-
rząd pocztowy we wsi Dąbie, 
sprzedając książki na sumę 
3.400 zł. i z Wadowic, który 
rozsprzedał książki wartości 
2.470 zł. 

Społeczeństwo powiatu mie 
leckiego zaprenumerowało 

na czerwiec ponad 21 tys. 
egzemplarzy różnych pism 
codziennych i tygodników. 

„ELEKTRYCZNE 
PASTUCHY" 

ZASTĘPUJĄ LUDZI 

W spółdzielniach pro
dukcyjnych pracuje już 
1.300 tzw. elektrycznych 
pastuchów wyprodukowa
nych przez wrocławską 
spółdzielnię „Radiotechni
ka". Są to urządzenia wy
syłające elektryczne im
pulsy po drucie ogradza
jącym pastwisko. Dzięki 
temu bydło pasie się bez 
dozoru gdyż z chwilą do
tknięcia się drutu, zostaje 
odpędzone nieszkodliwym 
uderzeniem prądu. 

Spółdzielnie produkcyj
ne i PGR-y (Państwowe 
Gospodarstwa Rolne) o-
trzymają jeszcze w br. dal 
sze 2 tysiące „pastuchów 
elektrycznych". 

DRUGA W EUROPIE, PIERWSZA W POLSCE 
— PORADNIA GINEKOLOGII DZIECIĘCEJ 

rozwija w -Lodzi pożyteczna działalność 

Stary J. Toma,weteran powstań 
śląskich, w otoczeniu wnuczek 
czyta „Pana TadeuszaPoe
mat, Mickiewicza przechowywał 
on w latach okupacji niemie
ckiej jako największy skarb. 

cę jeden z jej budowniczych 
Marcin Haładus. Nie lekka by
ła praca w hucie Handtke'go. 

„Wielkie piece pryskające u 
szczytów pożarem, u dołu wyle
wające strugi płynnego żelaza. 
Dymy, płomienie, tumany pary, 
a wśród nich czarni ludzie, da
jący tajemnicze znaki towarzy
szom i maszynom, żar łuszczy 
skórę i dymy dławią oddech" 
— tak pisał o częstochowskiej 
hucie znany polski pisarz, Gu
staw Morcinek. 

Ale Marcin Haładus wiele, 
by wtedy dał, żeby móc stale 
pracować choćby w takich wa
runkach. Cóż, kiedy piec po 3 
miesiącach pracy siał nieczyn
ny nieraz pół roku. Od 1933 do 
1937 r. ani razu nie popłynęła 
zeń surówka. A Haładus miał 
na utrzymaniu żonę i sześcio
ro dzieci. W okresach bezrobo
cia smażył w domu cukierki 
i usiłował je sprzedawać. 

Marcin Haładus 

„obermajstrem" 

Kiedy huta w Częstochowie 
przestała być własnością pana 
Handtkiego i S-ki, a doświad
czeni wielkopiecownicy nie mie 
li czasu na robienie cukierków, 
Marcin Haładus dobiegł już 
siedemdziesiątki. Pewinego po
ranku usłyszał słowa, których 
nie mógł zrozumieć: „Napraco
wałeś się już dość w swoim ży
ciu — mówili mu przedstawi
ciele dyrekcji i. rady zakłado
wej — masz emeryturę, dzieci 
wszystkie pracują, majstrem 
na wielkim piecu został twój 
najstarszy syn. Czas dziadku, 
żebyś sobie odpoczął". Haładu-
sowi wydało się, że mu się zie
mia spod nóg usuwa. 

„To tak? Kto tę hutę budo
wał? Kto tu pracował 50 lat? 
A teraz już Hałaclus niedobry, 
bo stary?" — I cóż było z dziad 

PODCZAS miesięcznego po
bytu w Czechosłowacji dr 
Alina Komorowska, a-

diunkt I Kliniki Położniczo-Gi 
nekologicznej AM w Łodzi (im. 
Curie-Skłodowskiej), zapozna
wała się z organizacją i forma 
mi pracy czechosłowackiej słu
żby zdrowia. 

Poznawanie lecznictwa cze
chosłowackiego przyniosła Ło
dzi w efekcie poradnię gineko
logii dziecięcej. Rzecz to nie 
tylko w Polsce zupełnie nowa, 
ale nawet w Europie środko-

PIEKNE SA ZBOCZA BORY PARKOWEJ W KRYNICK 
HPH 

wej. Łódzka poradnia zareje
strowana została jako druga 
po praskiej, trzecia — w nieco 
skromniejszych formach — po
wstała w Warszawie. 

Łódzka poradnia otwarta zo
stała przed pół rokiem jako 
eksperyment przy I Klinice 
Ginekologiczńo « Położniczej 
siłami lekarzy klinicznych i 
środkami kliniki. Wymagania 
poradni były: „skromne" miej 
sce do pracy. Udzielono jej 
więc na dwie godziny dziennie 
gabinetu, który od rana służy 
jako poradnia niepłodności, 
kontrola pozabiegowa, poronię 
nia nawykowe itp. 

Od godz. 13 do 15 pracuje tu 
poradnia dziecięca dla naj
młodszych pacjentek. 

W październiku przyjęto ich 
26, w listopadzie 51, w grudniu 
68, w styczniu 91, w lutym 64 
(mrozy), w marcu 229, a w 
kwietniu (do 15) 180. 

Powstaje pytanie: czy tak 
dużo małych dzieci i młodzie
ży płci żeńskiej potrzebuje po
mocy ginekologicznej? Okazu
je się, że tak. Liczy się tu i 
wady rozwojowe i urazy i wszel 
kie dolegliwości doraźne i prze 
wlekłe. To leczenie ma ogrom 
ny wpływ na zdrowie przy
szłych kobiet. Ma także zna
czenie zapobiegawcze, przede 
wszystkim przy niepłodności, 
która powstaje na skutek nie-
lęczenia różnych chorób w 
wieku dziecięcym (zwłaszcza 
bakteryjnych). 

W poradni leczy się nie tyl
ko zachowawczo, ale także dro 
gą zabiegową. Są wypadki, że 
pacjentki kieruje się do klini
ki na zabiegi likwidujące wa
dy rozwojowe lub na leczenie. 

Jeszcze jedną korzyść daje 
poradnia — lekcje higieny o-
sobistej, szczególnie ogólnych 
zasad, które nie wszystkim 

matkom są znane, mają wpływ 
na zdrowie dziewcząt. 

Poradnia, a właściwie jej le
karze sami przeprowadzają 
badania bakteriologiczne. Inne 
robi Stacja Sanitarno-Epide-
miologiczna. 

Pacjentki kierowane są do 
poradni przez lekarzy pedia
trów ginekologów i z poradni 
kobiecych i z dziecięcych. Kie
rują je także lekarze szkolni i 
z przedszkoli. Przyjeżdżają już 
też z prowincji. 

Tar. 

Polskie fortepiany i pianina 
na Targach Poznańskich 

W POLSCE 
PRODUKUJE SIE 

TRWALSZE TKANINY 
Problemem przedłużenia cza

su użytkowności tkanin, przede 
wszystkim przez uodpornienie 
ich na przetarcie, Od przeszło 
roku zajmowali się pracowni
cy naukowi laboratorium prze
mysłu wełnianego^oraz współ
pracujący z nimi ściśle pracow
nicy Łódzkich Zakładów Che
micznych. Prace te ostatnio zo
stały zakończone pełnym sukm 

cesem. Przez zastosowanie spe
cjalnej emulsji nazwanej „La-
nosteryna T", stworzonej na ba
zie tłuszczów wełny owczej, czy 
li tzw. lanoliny, otrzymyivanej 
przy pomocy wirówek z wód 
pralniczych w pralniach wełny 
owczej. Przy pomocy kąpieli 
tkanin w roztworze „anostery-
ny T", uzyskano przynajmniej 
dwukrotne zwiększenie odpor
ności tkaniny na przetarcie, 
przy czym w dużej ilości wy
padków odporność tkanin na 
przetarcie zwiększona została 
3, 4, a nawet 5-krotnie. Ponad
to tkaniny uszlachetniane „La-
nosteryną T" zwiększają swą 
odporność na przemiękanie, są 
mieksze. 

Kaliska Fabryka Fortepianów i Pianin „Calisia" w Kaliszu 
wprowadziła w b.r. do produkcji 3 nowe modele pianin i for
tepianów. Znaczna część produkcji (ok. 50 proc.) przeznaczo
na jest na eksport, przy czym głównymi odbiorcami polskich 
instrumentów są Brazylia i Turcja. Fabryka systematycznie 
wykonuje plany 'produkcyjne (I kwartał w 108,7 proc.). Na 
Targach Poznańskich fabryka wystawia 4 modele pianin o-

raz fortepian koncertowy. Na zdjęciu: Montaż pianin. 

kiem robić? Rada w radę, po
stanowiono utworzyć nowe sta 
nowisko. Od tego czasu maj
strem na starym wielkim pie
cu jest Haładus-junior, a Ha
ładus - senior popularnie zna
ny „obejmajstrem" krąży wo
kół pieca wsparty na swojej 
lasce, służąc radą i pomocą 
tym — jak mówi — żółtodzió
bom. 

Kiedy stary wielki piec liczył 
sobie już z górą pół wieku, a 
jego „obermajster" przekroczył 
70-kę, obiegły Polskę dwa wiel-
kfe słowa: Plan 6-letni. Dla Czę 
stochowy oznaczały one zbudo
wanie przy starej, zacofanej hu 
cie — wielkiego, nowoczesnego 
kombinatu hutnickiego. Kombi
natu o rocznej produkcji' półto
ra miliona ton stali. Dla stare
go wielkiego pieca oznaczało to 
narodziny dwóch młodszych 
braci. Wraz z licznymi obiekta
mi pomocniczymi stworzyły o-
ne potężny zakład wielkopieco
wy wyposażony w najbardziej 
nowoczesne urządzenia sprowa
dzone ze Związku Radzieckiego. 

Tadeusz Krzemiński — 

syn piekarza — inżynierem 

Jeden człowiek — kierowca 
tak zwanego wagonu — wagi, 
załadowuje tu setki ton rudy i 
koksu. W jasnej hali na ścia
nach zapalają się i gasną kolo
rowe lampki. To mózg wielkie
go pieca obsługiwany przez 2 
ludzi. Jakże nierealny wydaj® 
się obraz wielkiego pieca nasz
kicowany przez Morcinka. 

Kiedy pierwsze lata planu 6-
letniego zmieniły obraz często
chowskiej huty, Tadeusz Krze
miński, — syn piekarza z ma
łego miasteczka pod Sandomie
rzem, studiował jeszcze na Aka
demii Górniczo - Hutniczej. Dy
plom, półtora roku w Hucie Ko
ściuszki na Śląsku — i oto 24-
letni wybijający się inżynier 
zostaje mianowany kierowni
kiem nowych wielkich pieców 
w Częstochowie. 

Marcin Haładus i Tadeusz 
Krzemiński, dwa pokolenia czę
stochowskich hutników — cóż 
znalazłam w nich wspólnego, 
podobnego ,że połączyłam ich 
losy w jednym reportażu? 

Stary robotnik i młodziutki 
inżynier tak samo przywiązani 
są do swojej huty, tak samo 
czują się tu u siebie. Trudno 
wyrazić słowami gospodarską 
dumę, z jaką inżynier Krzemiń
ski oprowadza nas po swoim 
dziale, z jaką mówi: „u mnie 
na piecu". Łatwiej przytoczyć 
zabawną historyjkę, która krą
ży po hucie. 

Otóż pewnego razu jakiś no
wy portier zahaczył w bramie 
Haładusa o przepustkę. A stary 
mu na to: „Chłopcze, przecież 
to moja huta". Portier zbaraniał 
a dziadek Haładus przeszedł so
bie spokojnie podkręcając wą
sa. 

Dlatego właśnie tak podobni 
wydali mi się ci dwaj ludzie. A 
różnica wieku i doświadczenia? 
Doświadczenie starych, wy
kształcenie młodych, zapał jed
nych i drugich, to właśnie pod
stawa sukcesów częstochowskiej 
huty. 

KOŚCIÓŁ ŚW. FLORIANA 
NA PRADZE 

Świątynia pod wezwaniem 
iw. Floriana na Pradze zni
szczona doszczętnie przez hił 
lerowców, powraca obecnie 
do dawnej świetności, dzięki 
energii 80-letniego ks. pro
boszcza de Ville I ks. wik. 
Baszkiewicza. Dalsza jednak 
budowa świątyni jest uzależ
niona od ofiarności parafian, 
którzy, jak dotychczas, nie 
szczędzili ofiar na ten cel. 

STEFAN ŻEROMSKI 

S I L A C Z K A  
Zwycięzcami mają prawo się okrzyk

nąć i zbierać łupy, lecz nie oni go poko
nali: :sam się pokonał. Zadusił proste 
i wysokie myśli i uczynki, może dlate
go, że się w jadło zbytecznie wdawać za
czął — dość, że zadusił. Coś tam jesz
cze robił, leczył myśląc, — nie miał już 
jednak nikt z całej jego ówczesnej „dzia 
łalności" za pół papierosa pożytku. 

W okolicznych siedzibach pańskch 
przemieszkiwali dziwnym zbiegiem oko
liczności sami troglodyci „z dziada pra
dziada", którzy doktorów w ogóle trakto 
wali w sposób cokolwiek nie współczes
ny. Jednemu z nich złożył doktór Paweł 
wizytę, co było pomysłem chybionym, 
ponieważ troglodyta przyjął go u siebie 
w gabinecie, siedział podczas wizyty w 
kamizelce i jadł spokojnie szynkę, kra 
jąc ją scyzorykiem. Doktór poczuł w so
bie napływ ducha demokratyzmu, powie
dział półhrabi coś cierpkiego i nie skła 
dał więcej wizyt w okolicy. 

Pozostał tedy do wymiany myśli ksiądz 
proboszcz i sędzia. Obcować jednak zbyt 
często z plebanem — markotnie jest nie 
co, sędzia zaś był człowiekiem, mówią
cym rzeczy których zupełnie nie można 
było pojąć, — pozostała tedy właściwie 
samotność. Aby uniknąć złych następstw 
absolutnego przebywania z samym sobą 
usiłował zbliżyć się do przyrody, odzyskać 

spokój, harmonię wewnętrzną ducha, po
czucie siły i odwagi wynalazłszy te żelaz
ne ogniwa, jakie człowieka zespalają z 
przyrodą, żadnych jednak ogniw żelaz
nych nie odnalazł, pomimo że błąkał się 
po polach, docierał nawet do poręb w le 
sie i zagrzązł pewnego razu w bagnie na 
pastwisku. 

Płaski krajobraz otaczało zewsząd sina 
we pasmo lasu. Bliżej na wydmuchach 
szarego piasku rosły samotne chojaki, a 
naokół ciągnęły się, nie wiedzieć do kogo 
należące, zagony. Pastwiska, porosłe „ko 
zicą" i żółtawymi trawami, umierający
mi przedwcześnie, jakby do rozwoju gałe-
czek zieleni w ich pędach zabrakło świa 
tła — stanowiły jedyne upiększenie O-
brzydłówka. Zdawało się, że słońce oświe 
tła to pustkowie po to jedynie, aby oka
zać jego bezpłodność, nagość i posępność... 

Brzegiem drogi, okrytej brtidnym pia
skiem, porytej wybojami i wygrodzonej 
ruinami płotu, wlókł się codziennie bied 
ny doktór z parasolem... 

Droga ta nie prowadziła, zdawało się, 
do żadnych osad ludzkich, rozszczepiała 
się bowiem wśród pastwiska na kilkanaś
cie ścieżek i ginęła między kretowiskami 
Zjawiała się znowu dopiero na szczycie 
wydmy piaszczystej w postaci dwu trój
kątnych wyżłobień w piasku i szła w las 
karłowatych sobenek. 

Jakaś niecierpliwa złość ogarnęła dok
tora, gdy patrzył na ten krajobraz i po
żerała mu spokój nieokreślona obawa... 

Lata upływały. Zarządzono z inicjaty
wy księdza plebana zgodę między apteka
rzem a doktorem, gdy skonstatowano do 
datnie zjawisko „ochłonięcia" tego ostat
niego. Antagoniści zaczęli odtąd wspólnie 
„orać" w wincie, choć doktor z obrzydze
niem zawsze patrzył na farmaceutę. Stop 
niowo i obrzydzenie nieco się zmniejszy
ło. Zaczął chodzić z wizytą do aptekarza 
i emablować jego żonę. Pewnego razu 
przeraził się nawet wynikiem analizy wła 
snego serca, która wykazała, że zdolny 
jest do platonicznego rozmiłowania się 
w pani aptekarzowej, damie, tępej umy 
słowo jak siekierka do rąbania cukru, go 
towej dać się ukrzyżować za przekonanie 
zupełnie nawet bezzasadne, że jest wiot
ką, powabną i niebezpieczną i opowiada
jącej z przedziwnym zapałem, a bez przer 
wy, o grzechach głównych swojej poko
jówki. Słuchał doktor Paweł całymi go 
dżinami wymowy pani Anieli, zachowują 
cy na obliczu uśmiech, jaki oglądać moż
na na ustach młodzieńca, emablującego 
grono pięknych dam w chwili, gdy mu 
najstraszliwej dokucza ból zębów. 

Do czynów bohaterskich w zakresie de 
mokratyzacji w Obrzydłówku pojęć, choć
by w imię znośniej szego przepędzenia cza 
su, nie był już zdolny. Za żadną cenę nie 
byłby składał wizyt rzeźnikom, jak to za 
mierzał swojego czasu ; jeżeli mógł rozma 
wiać, to jedynie z ludźmi, będącymi w ja 
kiej takiej kujturze. 

Wówczas to nie tylko już energia, ule
gała zniszczeniu, — znikło i poszanowa
nie dla wszelkiej myśli szerszej. Z wiel

kich widnokręgów ledwie dających się 
zmierzyć rozmarzonymi oczyma, został 
widnokrąg tak dalece mały, że można go 
było zakreślić końcem modnego kamasz-
ka. Na rozbrzmiewające po artykułach 
szukanie „prawdy jasnego płomienia i no 
wych nieodkrytych dróg" zapatrywał się 
w początkach umierania z goryczą, ża
lem, zawiścią, następnie — z ostrożnością 
człowieka, mającego pewien zasób doś
wiadczenia, później z niedowierzaniem, 
wkrótce potem z półuśmiechem, potem ze 
zdecydowanym lekceważeniem, a koniec 
końców nie zapatrywał się wcale, ponie
waż było mu najzupełniej wszystko jedno 
Leczył według wskazówek rutyny, prakty
kę taką wyrobić sobie zdołał, przywykł ja 
koś do Obrzydłówka, do samotności, do 
nudy nawet, do prosiąt pieczonych i nie 
kwapił się bynajmniej do ogniska życia 
umysłowego. 

Zasadą, do której, niby do wspólnego 
mianownika, sprowadzały się czyny i my 
śli doktora Obareckiego, stała się ta: — 
dawajcie pieniądze i wynoście się... 

A jednak w chwili, gdy siedział po po
wrocie z imienin księdza proboszcza, za 
jęty bębnieniem palcami po stole, „me
tafizyka" opanowywała go z dawną siłą 
Już podczas jakiejś szesnastej godziny 
wintowej doktor czuł się niedobrze. Wy
wołał to aptekarz znowu, który zaczął ni 
z tego ni z owego studiować historię pow
szechną Cezara Cantu (w przekładzie Le 
ona Rogalskiego) i wyrobiwszy w sobie 
bardzo radykalny pogląd na działalność 
Aleksandra VI, w bezwyznaniowość jako
by popadł. 

Doktor Obarecki wiedział aż nadto do 
brze, dlaczego farmaceuta dysputami de

strukcyjnymi rozbestwia księdza probosz
cza: przeczuwał, że są to preludia do zbli 
żenią się, zaprzyjaźnienia na mocy jed
ności poglądów... Przeczuwał, że odwiedzi 
go kiedykolwiek, będzie, z daleka zacho
dząc, wskazywał umiejętnie na brak ka
pitału, źródło „stagnacji", a zniżywszy lo 
ty do spraw obrzydłowskich. wykaże, ile 
by oni dwaj, trzymając się za ręce, ko 
rzyści społeczeństwu przynieśli: jeden pi 
saniem recept na łokcie, drugi eksploato
waniem sytuacji... Kto wie — może za
proponuje szczerze i otwarcie, „nóżki kła
dąc na stół", założenie czysto wekslowej 
spółki, której celem będzie wspólne ma
szerowanie w tonie gnojówki. Przeczu
wał także doktor ,że nie będzie miał siły 
do zakończenia propozycyj aptekatzo-
wych nakręcaniem mu z lekka kości po
liczkowej, ponieważ nie wiedzieć w imię 
czego kość tę nakręcać... Przypuszczał na
wet, że spółka ta stanie, — któż wie... Go 
rycz zalała mu serce. Co się stało, jakim 
sposobem aż dotąd zaszedł, dlaczego nie 
wyrywa się z tego błota, czemu jest leniu 
chem, marzycielem, refleksjonistą, pso-
waczem własnych myśli, karykaturą 
wstrętna samego siebie?... 

I zaczęło się, podczas wpatrywania się 
w okno, nadzwyczajnie szczegółowe, pil
ne, badawcze, bezlitosne i subtelne oglą
danie własnej bezsilności. Śnieg padał 
wielkimi płatkami przesłaniając smutny 
krajobraz zimowy mgłą i zmrokiem. 

Chimeryczną a bezpłodną gonitwę myś
li przerwały nagle wykrzykniki gospody
ni, usiłującej przekonać kogoś, że dokto
ra w domu nie ma. Doktor jednak wy
szedł do kuchni, aby rozerwać pasmo mę 
czących go myśli. 

Ogromny chłop w żółtym kożuchu 
zmiótł „wściekłą czapką" pył spod jego 
nóg w głębokim pokłonie, odgarnął włosy 
z czoła, wyprostował się i zamierzał roz
począć orację. 

— Czego? — zapytał doktor. 

— A to, wielmożny doktorze, sołtys mię 
tu przysłał... 

— Po co? 
— A po wielmożnego doktora. 
— Kto chory? 
— Nauczycielka ta u nas we wsi zacho

rzała, sparło ją cosi. Przyszedł sołtys... 
jedźcie, pada, Ignacy, do Obrzydłówka po 
wielmożnego doktora, może pada... 

— Pojadę. Konie dobre? 

A konie ta jak konie: śwarne gady. 
Podobała się doktorowi myśl jazdy, 

zmęczenia się, choćby nawet niebezpie
czeństwa. Wdział z nagłym ożywieniem 
grube buty, kożuszek, futro, którym moż-
naby było otulić wiatrak, pasem się opa
sał i wyszedł przed dom. „Gady" chłop
skie niewielkie były, ale okrągłe, wypasio
ne — wasąg olbrzymi na saniach, słomą 
wyładowany i okryty kilimkiem. Zanu
rzył się w słomę, otulił, chłop przysiadł 
bokiem na przednim siedzeniu, odmotał 
parciane lejce z kłonicy, konie zaciął. 
Pomknęli. 

Daleko to? — zagadnął doktor. 
— Będzie to może ze trzy mile, może 

nie ma... 

— Nie zbłądzisz? 
Chłop obejrzał się z uśmiechem ironicz

nym. 

— Któż... ja? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRZEDSTAWICIEL BELGII 
O TARGACH POZNAŃSKICH 

Przebywający od kilku dni w Poznaniu na MTP oficialnv 
przedstawiciel Belgii — p. J. Van Aovelen, w rozmowie z korespon
dentem PAP na temat swoich wrażeń z Targów oświadczył m. in. : 

„Jestem szczęśliwy, że mam wyniosły około 100 milionów 
i ubli. Zawarto ogółem transak
cje eksportowe na sumę 77 mi
lionów rubli, a importowych na 
sumę 22 milionów rubli. 

M. in. sprzedano wyrobów 
hutniczych na 11 milionów ru
bli. 

ze mam 
możność znowu odwiedzić Polskę, 
w której byłem już z wizytą ofi
cjalną w 1954 r. Zwiedziłem wów
czas Warszawę, Kraków, Nową 
Hiitę. 

Na Targi Poznańskie przyjecha
łem po raz pierwszy. Zdumiał 
mnie rozmach tej imprezy oraz 
udział w niej niektórych państw 
zachodnich, takich jak NRF, An
glia, Francja i Szwecja. 

Zwiedzając Targi zainteresowa
łem się oczywiście w szczególnoś
ci osiągnięciami wystawców bel
gijskich. Wielu z nich zawarło 
już szereg transakcji eksporto
wych. 

Stwierdziłem również, że więk
szość naszych wystawców ma do
świadczenie w handlu z Polską. 
Dokonywali oni już poprzednio 
transakcji z naszym krajem i zna
ją ten rynek. Dla wystawców więc 
Targi są okazją do umocnienia 
istniejących stosunków handlo
wych. 

Wymiana handlowa polsko-bel
gijska ma doskonały początek. 
Jestem przekonany, że przy wza
jemnej dobrej woli, stosunki te 
mogą się rozwinąć szeroko, przy
nosząc wielką korzyść obu naszym 
krajom". 

• 
W okresie pierwszych pięciu 

dni obroty polskich central han
dlu zagr. na 25-ych Międzyna
rodowych Targach Poznańskich 

Zawarte transakcje przewidu
ją eksport do Anglii 5 tys. ton 
blachy, 2.600 ton rur, a także 
różnych wyrobów hutniczych do 
Włoch za 440 tys. rubli. Do 
ZSRR sprzedano kabli aluminio 
wych za 7,5 miliona rubli, do 
Turcji — włókna sztuczne, a do 
Francji i Anglii — 1.500 ton 

miodu i 550 ton dżemów. 

Deputowany socjalistyczny 
Gouin o swych wrażeniach 

z pobytu W Polsce 

B YŁY premier Francji a obecnie deputowany socjalistyczny 
— Gouin zamieścił w „Le Journal du Parlament" arty
kuł pt. „Zima i wiosna Polski" na temat swej niedawnej 

wizyty w Polsce. Autor pisze m. in. 

,,Ongiś kraj w zasadzie 
rolniczy. Polska coraz bar
dziej zmierza do przekształ
cenia się w wielki kraj prze-

:• • : • 

Na zdjęciu: Pawilon „Motoimport" — ekspozycja maszyn rolniczych. 

SZLAKIEM I 
GRENADIERÓW 

DYWIZJI 
POLSKICH 

(Dokończenie ) 
ii IMO tej wręcz fatalnej sy-

tuacji 1 DGP przystępu
je systematycznie do organizo 
wania obrony na linii : lasy na 
południe od Dieuze, Assenon-
court, Azoudange. 

Linię, tę przesłaniają dwa 
oddziały wydzielone: nr 1 — 
w składzie dwóch batalionów 
1 Pułku Grenadierów i dwóch 
baterii 1 Pułku Artylerii Lek
kiej oraz nr 2 — skalający się 
z batalionu 2 Pułku Grenadie
rów i jednej baterii z 1 pułku 
oraz dywizyjnego oddziału roz
poznawczego. Oddziały te ma
ją za zadanie bronić linii : Ma-
rimont, Guinseling, Loudre-
fing do momentu zargonizowa 
nia obrony przez siły główne 
dywizji, dezorientując nieprzy 
jąciela co do faktycznego prze
biegu naszej linii obronnej. 

Walka oddziałów wydzielo
nych rozpoczęła się od świtu. 
Bataliony 1 pułku kilkakrot
nie w ciągu dnia kontrata
kowały nieprzyjaciela, który 
wprowadził do walki czołgi i 
piechotę zmotoryzowaną. Pod 
Guinseling, bój toczył się na 
bagnety. Niemcy chwilowo cof 
nęli się pozostawiając w na
szych rękach m. in. dwa działa 
przeciwpancerne. Z dokumen
tów wziętego do niewoli ofice
ra stwierdziliśmy, że na 1 DGP 
nacierają: 60 i 75 dywizje pie
choty. 

Ciężka walka rozegrała ię 
również pod Loudrefing i Ma-
rimont w pobliżu wzgórza 334. 
Tam także kilkakrotnie walczo 
no na bagnety. 

Siłami około dwóch pułków 
piechoty zaczął nieprzyjaciel 
obchodzie od zachodu i wscho 

WPŁACAJĄC 3.000 FR. 

n a b y w a s z  w s p a 
niały aparat fotografi
czny AJAX 3,5 wraz 

z telemetrem 

W Kolorach Darwnycn lub 
czarnym utrwalisz na zdję
ciach twoje najmilsze wspom
nienia. Format ekonomiczny : 
12 widoków € x 6 na błonie 
6 x 9. Aparat o luksusowej pre
zencji, wykonany ze stali w 
czarnej oprawie, boki chromo
wane. Wziernik jasny. System 
wyłączenia umożliwia uniknię
cie „poruszeń". Obturator poz
wala na dokonanie, poza pozą, 
zdjęć w tempie wolnym oraz 
migawkowych (do 300-ei części 
sekundy ). 

Aparat zaopatrzony jest w 
telemetr zapewniający maksi
mum szans lobrego wykona
nia zdjęć. 

Warunki spłaty : '3.000 fran
ków przy odbiorze i 6 rat po 
3.000 franków miesiecznie 

Wykorzystaj te wyjątkowe 
warunki t dziś leszcze prześlij 
zamówienie 

Dla każdego zamówienia (z 
załączonym niniejszym oeło 
szeniem. nadesłanego Drzed 
upływem 15 dni. rezerwujemy 
jak? oremie teczke skórzana 
wartości 3.000 franków 

du oddziały wydzielone. Udało 
mu się odciąć im drogę po
wrotną przez zajęcie Guer-
mange. 

Znów z bagnetem na broni 
musieli sobie torować drogę 
grenadierzy. Udało im się to 
za cenę strat od 30 do 50 pro
cent w ludziach i sprzęcie. 

Siły główne 1 DGP toczyły 
w tym dniu walkę tylko z od
działami niemieckimi usiłują
cymi bojem rozpoznać ich sta 
nowiska. 

W nocy wycofanie dywizji 
osłaniał na przesmyku między 
jeziorami Lindre i Stock, na 
południowy wschód od Dieuze 
niewielki kilkudziesięcioosobo
wy oddział. Miał on zadanie 
przez 6 godzin uniemożliwiać 
nieprzyjacielowi przejście prze 
smyku. Zadanie to wykonał. 
W zaciekłej walce wszyscy żoł 
nierze tego oddziału polegli. 

Dnia i7 czerwca rozpoczęła 
się od wczesnych godzin ran
nych największa bitwa, jaką 
stoczyła 1 Dywizja Grenadie
rów Polskich — bitwa o La-
garde. W dniu tym dywizja 
walczy na Unii kanału łączą
cego Ren z Marną. W bojach 
tych szczególnie utrdniały 
działania ciężkie warunki tere
nowe. Nasze pozycje znajdowa 
ly się na stoku zwróconym w 
kierunku nieprzyjaciela. Na 
północ od kanału były lasy u-
możliwiające faszystom bliskie 
podejście do naszych stano
wisk. Okolicznością dla nas 
sprzyjającą była deszczowa po 
goda, która w ciągu tej dwu
dniowej bitwy poważnie utrud 
niała nieprzyjacielowi obser
wację. Było to dla nas bardzo 
ważne, ponieważ nie zdołali
śmy się nawet porządnie oko
pać. 

Wgodzinach popołudniowych 
17 czerwca udaje się fa

szystom przełamać po mocnym 
przygotowaniu artyleryjskim 
naszą obronę, na kierunku La-
garde — Vauconrt. Wprawdzie 
2 Pułk Grenadierów śmiałym 
kontratakiem zdołał przygwoź 
dzić nieprzyjaciela pod Vau-
court, niemniej jednak cały 

odcinek obrony dywizji znalazł 
się w niebezpieczeństwie. Na
leżało za wszelką cenę wyrzu
cić hitlerowców z głębi naszej 
obrony i przywrócić poprzed
nie położenie. W tym celu ru
szają do kontrataku wszystkie 
odwody dywizji w sile dwóch 
batolionów piechoty, oddział 
rozpoznawczy, żołnierze z róż
nych rozbitych jednostek pol
skich i francuskich — około 
dwóch kompanii ~ oraz fran
cuska kompania czołgów. — 
Kontratak wykonany nocą zo
staje uwieńczony powodze
niem. Niemcy zostają odrzuce
ni za kanał. Okazuje się przy 
tej sposobności, że mamy przed 
sobą nowego przeciwnika: za
bici i wzięci do niewoli żołnie 
rze faszystowscy pochodzą z 
282 i znanej nam 75 dywizji 
piechoty. 

Dnia 18 czerwca walka roz
poczęła się od rana na całym 
odcinku dywizji. Około połu
dnia za jednym zamachem u-
daje się hitlerowcom przeła
mać obronę naszego sąsiada z 
prawej strony (zgrupowanie 
płk. Dagnan) i przedostać na 
nasze tyły oraz opanować na 
naszym lewym skrzydle las 
Perroy. Powstaje zamieszanie, 
w czasie którego pęka nasza 
obrona na kierunku Lagarde. 
Nieprzyjaciel opanowuje las 
na północ od Vaucourt. Sytua 
cja staje się groźna. Ratuje 
ją do pewnego stopnia wpro
wadzenie odwodów, a przede 
wszystkim oddziałów francu
skich z odwodu dowódcy 20 
korpusu. Pod ich osłoną głów 
ne siły dywizji cofają się na 
Baccarat. 

jednym z głównych powodów 
sympatii, jaką do dnia dzisiej
szego budzi w Polsce i we Fran 
cji 1 Dywizja Grenadierów 
jest to, że nie skapitulowała 
i w ponurą wiosnę 1940 roku 
była jedną z ostatnich jedno
stek walczących na ziemi fran 
cuskiej. 

Jan Gerhard 

mysłowy. Długo zwiedzaliś
my jedno z najbardziej zdu
miewających osiągnięć planu 
6-letniego — Nową Hutę. 
Tam, gdzie niegdyś znajdo
wały się rozległe, prawie pu
stynne równiny, geniusz pol
ski stworzył wielkie, piękne 
miasto... Obok tego harmo
nijnie zaprojektowanego mia 
sta wznosi sie olbrzymi kom
binat hutniczy, który zatrud
nia obecnie 22 tys. robotni
ków i produkuje 1,5 milio
na ton stali, tj. tyle ile cała 
Polska produkowała przed 
wojną". 

„Ten rozwój przemysłowy 
pozwolił Polsce na stworze
nie kompletnego przemysłu 
stoczniowego, którego była 
prawie pozbawiona przed 
wojną w 1939 r. W niewiel
kich miastach, systematycznie 
zniszczonych przez hordy hit
lerowskie, szybkość odbudo
wy jest fenomenalna. Urba
niści polscy umieją myśleć na 
wielką skalę. Odtwarzają oni 
z pietyzmem w niektórych 
miastach, szczególnie w Gdań 
sku — ten wspaniały zespół 
architektoniczny, który śred
niowiecze budowało stopnio
wo, aby zachwycić nasze oczy. 
Czy myliłem się na początku 
tych wspomnień z podróży, 
że podziwialiśmy Polskę w jej' 
wiośnie? Na tym polega — 
jestem tego zdania — domi
nujące wrażenie wszystkich 
naszych kolegów z Komîsj'î 
Spraw Zagr., którzy zwiedzi
li Polskę i którzy — jak ja 
— byli zachwyceni olbrzymią 
żywotnością tego narodu, tak 
bliskiego duszy francuskiej". 

Komentarz dnia 

OSTATNI MOHIKANIN 
Wizyta Adenauera w Wa

szyngtonie należała do rzędu 
wydarzeń, którym nie poświę
ca się zbyt wiele uwagi. Cho
ciażby z tego względu, że jest 
jasne, iż nie może mieć ona 
najmniejszego wpływu na bieg 
wydarzeń międzynarodowych. 
Jeżeli jednak powracamy do 
tej sprawy, to tylko dlatego, że 
przebieg tej wizyty, jej wyniki 
i reakcja prasy zachodniej są 
bardzo charakterystyczne dla 
pewnych procesów zachodzą
cych dziś w świecie, a w tym 
również w Stanach Zjednoczo
nych. 

Przede wszystkim faktem 
jest, a podkreśla to zarówno 
prasa amerykańska jak i (tym 
razem) zachodnio-niemiecka « 
że po raz pierwszy nie by
ło owej sielankowej jednomyśl 
ności w rozmowach pomiędzy 
bońskim kanclerzem a Dulle-
sem. Czyżby minister Dulles 
się zmienił? Raczej nie. Nic na 
to nie wskazuje. Ale zmieniła 
się sytuacja w świecie, zmieni
ła się sytuacja w samych 
Niemczech zachodnich i to 
część kół rządzących w USA 
zaczyna coraz wyraźniej wi
dzieć. Minister Dulles w tym 
czy w innym stopniu musi się 
z tym liczyć. 

I dlatego: 
nie udało się Adenauerowi 

wydrzeć od Dullesa jasnego 
i niedwuznacznego oświadcze
nia, iż pępkiem problemów mię 
dzynarodowych jest zjednocze
nie Niemiec na adenauerow-
skich warunkach; 

nie udało się Adenauerowi 
wydrzeć od Dullesa oficjalne
go odseparowania się od stwier 
dzenia b. komisarza USA w 
Niemczech zach. McCloya, że 
NRF powinna zastanowić się 
nad rezygnacją z ziem za Odrą 
i Nysą; 

nie zdołał Adenauer pozy
skać Dullesa dla żądania za
akcentowania zwiększenia po
tęgi militarnej NATO. 

Oceniając przebieg tej nlefor 
tunnej wizyty, francuski „Le 
Monde" pisze: „Adenauer i 
Amerykanie nie mówią już 
tym samym językiem". Śmiały 
i daleko idący wniosek. Na

szym zdaniem zbyt śmiały i 
zbyt daleko idący. Język jest 
jeszcze ten sam, natomiast za 
rysowują się różnice w tonie. 
Nie bez pływu na to pozostaje 
fakt, że w Waszyngtonie zda
ją sobie sprawę, iż w Niem
czech zachodnich „sytuacja 
Adenauera staje się niepokoją 
co chwiejna" („Wall Street 
Journal"). Zdają sobie sprawę, 
iż „polityka Adenauera —-
jak pisze „Washington Post 
and Times Herald" — wywo
łuje coraz więcej krytyki, 
wręcz bunt w kraju". 

Jest więcej niż wątpliwe czy 
bońskiemu kanclerzowi gorycz 
waszyngtońskich niepowodzeń 
osłodziło otrzymanie tytułu 
„honorowego członka szczepu 
indiańskiego" i wypalenie faj

ki pokoju z wodzem owefô 
szczepu. Tym bardziej, że pra
sa zachodnio-niemiecka — jak 
np. pismo „Neue Presse" — 
nie przepuściła tak pięknej 
okazji, nadając Adenauerowi 
przydomek „ostatniego Mohi
kanina zimnej wojny". 

W 

W upalny 
dzień 

Warszawie 
W Polsce panują ostatnio upały. 
Warszawiacy i warszawianki spç» 
dzają chętnie wolne chwile na 

tarasach kawiarnianych. • 

W marszu dowiadujemy się 
od ludności, że premier Ray-
naud ustąpił i Petain utworzył 
nowy rząd. — Jednocześnie 
wszczął on pertraktacje o za
wieszenie broni. Wiadomość 
wywołuje piorunujące wraże
nie. 

SOGËTE D HORLOGERIE DU DOUBS 
Î0& fHie l'a fovefîe -1 PARIS X" 

(metro Poissoniere 
ou Gare du Nord) 

WYBORY W EGIPCIE 
Ostateczny i oficjalny rezultat 

wyborów w Egipcie nie jest jesz
cze znany, lecz już można stwier
dzić, że na pułkownika Gamal 
Abdel Nasser a oraz za konstytu
cją głosować będzie 99 proc. oby
wateli. 

Oto niektóre cyfry dotyczące 
pewnych ważniejszych miejsco
wości : 

Ismailia (główne miasto okrę
gu Kanału Sueskiego): 35.843 
głosujących. 35.837 gł. za Kon
stytucją, 6 — przeciw. 35.841 gł. 
za Nasserem, 2 gł. przeciw. 

Port Aleksandria (marynarze): 
1.374 marynarzy zapisanych, któ
rzy głosowali za pośrednictwem 
radia nadawczego wypowiedziało 
się za Nasserem i Konstytucją. 

Suez: 34.883 głosujących. Za 
Konstytucją 34.669, przeciw — 
210, unieważnionych — 4. Za Nas
serem 34.752 gł., przeciw 90, unie
ważnionych 41. 

Jutro podamy ostateczne rezul
taty. 

STRASZLIWA KATASTROFA 
KOLEJOWA 

KOŁO MADRYTU 

10 zabitych, 75 rannych 
W niedzielę rano w odległoś

ci 5 km od Madrytu, w miejsco 
wości Santa Catalina miała 
miejsce straszliwa katastrofa 
kolejowa, w której śmierć po
niosło 10 osób, a 75 groźne o-
brażenia. 

A jednak 1 Dywizja Grena
dierów nie przerywa wal

ki. Nasz sąsiad z lewej strony 
— 52 Dywizja Piechoty — zo
staje rozbita. Sami, współdzia 
łając już tylko z oddziałami 
płk. Dagnan bronimy linii: 
wzgórze 334 na północ od Bac
carat, Merviller i wzgórze na 
północ od Merviller. Zdobycie 
Baccarat z marszu faszystom 
się nie udaje. 

W dniu 19 czerwca stan ca
łej dywizji nie przekracza już 
6 batalionów piechoty, dwóch 
poważnie przerzedzonych dy
wizjonów artylerii lekkiej jed 
ne go dywizjonu ciężkiej. 

Dnia 20 czerwca od rana no
we siły nieprzyjaciela atakują 
nas pod osłoną potężnego og
nia artylerii. Na rozkaz dowód 
cy 20 korpusu dywizja cofa się 
w kierunku Raon d'Etappe. 
Walki toczą się wzdłuż szosy i 
rzeki Meurhte. Cały czas dy
wizja osłaniana przez oddział 
rozpoznawczy i jedną kompa
nię 1 Pułku Grenadierów ma 
bezpośrednią styczność z nie
przyjacielem. 

W nocy z 20 na 21 czerwca 
dywizja cofa się do rejonu St 
Die, Corcieux, Fraize. Tu wal
ki 1 Dywizji Grenadierów Pol 
skich dobiegają kresu. Żelazny 
pierścień hitlerowskiego okrą
żenia zamyka się ostatecznie. 

Poszczególne grupy żołnierzy 
walczyły jeszcze kilka dni w 
różnych punktach. Strzały z 
ich broni rozlegały się już po 
podpisaniu haniebnej kapitu
lacji przez Petaina. I chyba 

iiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim 
imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimił 
iiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifi 
iiiiimiiiiiiiiimimiiiiiiiii 

•iiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiif K Ą C I K  S P O R T O W Y  imillHIIIHHMIIIllltMHM 
IIHIIIHHIIIłiHHIHIlHIttim 
IIIIIHlIllItłlłlIłłHMłtfMHłM 
1111IMII HtltHłHHtttUłlHM 
lllllllHI!llIt!IIIIHIfMiłłtM 

POSZCZEGÓLNE WYNIKI MISTRZOSTW WYCHODŹSTWA 
W SAINT-DENIS (Seine) 

SKOK WZWYZ: 
1. Dobosz (Homecourt), 1 m. 67. 
2. Sokół (Homecourt), 1 m. 60. 
3. Carlier (Bethune), 1 m. 60. 
4. Rudziński (Hom.), 1 m. 55. 

SKOK W DAL 
1. Machał (Paryż), 5 m. 60. 
2. Sokół (Homecourt), 5 m. 52. 
3. Dobosz (Homecourt), 5 m. 20. 
4. Rudziński (Hom.), 5 m. 12. 
5. Urbaniak (Bruay), 4 m. 18. 

RZUT DYSKIEM 
1. Swierkowski (Bethune), 32,27. 
2. Sokół (Homecourt), 27,41. 
3. Urbaniak (Bruay), 20,32. 
4. Kwaśniewski (Bruay), 19,50. 

BIEG NA 100 M. 
1- Machał (Paryż), 12'4. 
2. Sokół (Homecourt), 12" 6. 
3. Urbaniak (Bruay), 13" . 

BIEG NA 400 M. 
1. Dobosz (Homecourt), 11'9. 
2.. Urbaniak (Bruay), 1'5"4. 
3. Rudziński (Homecourt), 1'10"3' 
4. Sókół (Homecourt). 

BIEG NA 1.500 M. 
1. Ratajczak (Herin), 4'45"9. 
2. Machał (Paryż), 4'47"2. 
3. Urbaniak (Bruay), 5'36". 

BIEG NA 3.000 M. 
1. Ratajczak (Herin), 10'8"3. 
2. Kwaśniewski (Bruay), 10'56"7. 
3. Urbaniak (Bruay), 11'50". 

JUNIORZY : 
SKOK W DAL 

1. Przodek (Auchel), 4 m. 80. 
BIEG NA 100 M. 

1 Kórnicki (Gautherets), 12"6. 
2. Frank (Stiring), 12,8. 
3. Przodek (Auchel), 13". 

BIEG NA 400 M. 
1 Przodek (Auchel), 1'3"9. 
2. Konieczny (Gautherets), 1'8"9. 

BIEG NA 3.000 M. 

PRIVAT 
ZWYCIĘŻA W WYŚCIGU 
„BOUCLES DE LA SEINE" 

Zorganizowany przez tygod
nik „L'Humanite-Dimanche" 
wyścig kolarski tzw. „Boucles 
de la Seine" długości 298 km. 
zakończył się zwycięstwem Pri
vât w czasie 7 godz. 28' 27". 
Wzdłuż niemal całej trasy tego 
wyścigu animatorami byli ko
jarzę Hassenforder oraz Le Guil 
ly. Obaj kolarze znajdowali się 
na czele przez 250 km. Dopie
ro na 30 km. przed metą zmę
czeni daremnym wysiłkiem do
ścignęła ich stawka kolarzy, 
wśród których byli, zwycięzca 
Privât oraz mistrz świata na 
szosie — L. Bobet. Na 10 km. 
przed metą Privât oderwał się 
od grupy kolarzy i sam wpadł 
na stadion Parc des Princes. L. 
Bobet, który po swej chorobie 
ponownie wsiadł na rower wy
grał sprint przed Ruffet, Dol-
hats, Darrigade zajmując tym 
samym drugie miejsce. Nasi ro
dacy Bober oraz Sitek zajęli 9 
miejsce. 

Wyścig ten był ostatnim tes 
lem przed „Tour de France" 
który rozpocznie się z pocz«t 

kiem następnego fniesiąca. 

1. Miechała (Gautherets), 10'38*. 
2. Przodek (Auchel), 10'44"3. 

RZUT KULĄ 
1. Sokół (Homecourt), 9 m. 95. 
2. Talaga (Stiring), 8 m. 23. 

BIEG NA 1.500 M. 
1- Mierchała (Gautherets), 4'50"3. 
2. Bartnik (Audun-le-Tiche). 

SIATKÓWKA MĘZCZYZN 
Cheminots (Bethune) pokonał 

Barlin. 
SIATKÓWKA KOBIET 

Ostricourt pokonał Gautherets. 
SZTAFETA 4x100 M. 

1. Gautherets i Paryż, 52"5. 
2. Lorraine, 53"3. 
3. Pas-de-Calais, 53"8. 

FINAŁ PUCHARU AMBASADY 
Barlin — Maisnil 5:0. 

TENIS STOŁOWY 
MĘZCZYZNI 

Baran Roman pokonał Lind
nera. 

Mazurczak pokonał Gierczyń-
skiego. 

Kastelik pokonał Stachowskie-
go. 

Baran Józef pokonał Zaborow
skiego. 

Baran J. pokonał Zarembę. 
Baran J. pokonał Kastelika. 

FINAŁ 
Baran Roman pokonał Barana 

Józefa. 
Baran J. i Kastelik pokonali 

Stachowskiego i Pieczyńskiego. 
Baran J. i Kastelik pokonali 

Zaborowskiego i Lindnera. 
Baran R. i Mazurczak pokonali 

Zarembę i Gierczyńskiego. 
FINAŁ 

Baran R. i Mazurczak pokonali 
Baran J. i Kastelika. 

KONKURS TANCOW 
1. St-Etienne; 2. Houdain; 3. 

Guesnain ; 4. M-les-Mines ; 5. A-
vion; 6. Tuluza. 

Paryż występował poza konkur
sem. 

ES. I 

W ub. poniedziałek na stadionie Vigorelli w Mediolanie kolarz 
francuski Anąuetil próbował pïbié rekord świata w wyścigu 
godzinnym. Próba icgo nie udałi się. Natomiast Anąuetil pobił 

rekord świata na 20 km. i w jeździe półgodzinnej. 

Krótkie nowinki ze świata 
KOLARSTWO 

— W wyścigu kolarskim, or
ganizowanym dla amatorów i 
niezależnych „La route de 
France" biorą udział m. in. za
wodnicy pochodzenia polskiego 
Garbacz, Kotiak, Zolnowski, 
Graczyk oraz Nowak. 

— Klimek zajął drugie miej
sce w wyścigu Bourg-Genewa-
Bourg, Zwyciężył po raz czwar
ty A. Rolland. 

— Wyścig dookoła Szwaj ra-
rii zakończył się w ub. nie
dzielę. Zwyciężył Szwajcar Rolf 
Graf przed Fritz Schaerem. 

BOKS 
— W najbliższy piątek w 

Rzymie odbędzie się spotkanie 
bokserskie pomiędzy Francu
zem Cohen a Włochem d'Aga-
ta o tytuł mistrza świata w wa 
cize koguciej. 

— 13 lipca b. r. Sobolak (pięś
ciarz pochodzenia polskiego) 
spotka w Saint-Ouen pod Pa
ryżem Dante Bini o tytuł mi
strza Francji w wadze kogu
ciej. 

KOSZYKÓWKA 
— Zawodnicy radzieccy w 

czasie swego turnieju w Argen 
tynie odnieśli kilka sukcesów. 
Ostatnio pokonali oni ekipę 
Santiago-du-Chili stosunkiem 
92 do 56. 

MARSZ 

20-ta z kolei kompetycja mar
szu na trasie Strasbourg — Pa
ryż długości 522 km. zakończy
ła się zwycięstwem Gilbert Ro
ger. Zawody te trwały trzy dni 
i trzy noce. Średnia szybkość 
zwycięzcy wynosiła 7 km 610 
metrów na godzinę. 

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW 

— Dzisiaj w Helsinkach roz 
poczynają się mistrzostwa w 
podnoszeniu ciężarów. W mi
strzostwach tych m. in. biorą 
udział Polacy. Ekipa radziecka, 
która jest faworytką, nie wy 
delegowała swych trzech naj

lepszych sztangistów i Bogd*» 
nowskiego, Vorobiewa i Step*-
nowa. 

WIOŚLARSTWO 
— Wioślarze francuscy odoie 

śli w ub. niedzielę podwójny 
sukces w zawodach międzynare 
dowych, które rozegrały się w 
Brukseli. 

LEKKOATLETYKA 
— Mistrzostwa regionalne 

Francji nie przyniosły na ogół 
dobrych wyników. Najlepsze z 
nich uzyskali Husson w rzucie 
młotem (56 m. 90) oraz Darni-
tio w skoku w zwyż (1 nu 96). 

— W Sofii (Bułgaria) mk* 
dzynarodowe zawody, w któ* 
rych brali udział Polacy dały 
kilka dobrych wyników. M. in. 
Maca rzucił młotem 60 m. 32 * 
Satel w biegu na 400 m. p. pŁ 
osiągnął czas 52". Polka Ku-
sion w biegu na 100 m. uzys
kała czas 12"1 a w skoku w 
dal 5 m. 78. Lerczakówna zai 
zajęłśa pierwsze miejsce w bie» 
gu na 200 m. z czasem 24*9. 
Poza tym Lewandowski zwy
ciężył w biegu na 5.000 m. » 
Ważny w skoku o tyczce. 

— W Szwecji Lundberg sko
czył 4 m. 46 o tyczce polepsza
jąc tym samym rekord kraj o* 
wy. 

— W Amsterdamie mistrz 
świata w biegach na 3.000 i 5 
tys. metrów Anglik Gordon Pi-
rie przebiegł ze zdumiewającą 
łatwością bieg na 1.500 m. w 
czasie 3'43"7. 

— W Finlandii Salminen 
skoczył w zwyż 2 m. 06. Salmi
nen tym samym ustalił nowy 
rekord krajowy. 

— W Kalifornii — Jack Da
vis pobił rekord świata w bie
gu na 110 m. Bobby Morrow 
zaś wyrównał rekord świata w 
biegu na 10 Om. w czasie 10"2. 

CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„gazetę 

DEMOKRATYCZNĄ" 

Wokół piłkarskich mistrzostw świata w 1958 r. 
Nad piłkarskimi mistrzostwami 

świata 1958 roku rozciąga się wy
raźny cień. Podział na grupy i 
realizacja rozgrywek natrafiają 
na wiele trudności. Przede wszy
stkim sprawa państw południo
wo-amerykańskich. Delegat Urug
waju na konferencji FIFA w Lo
zannie — p. Lorenzo Vilizio zapro
testował kategorycznie przeciwko 
przyznaniu Ameryce Południowej 
tylko trzech miejsc finałowych. 
Występował on na konferencji w 

Lozannie jako przedstawiciel wszy 
stkich krajów tej części świata. 
W swym przemówieniu Vilizio 
stwierdził, że Południowa Amery
ka czuje się już od dawna krzyw
dzona przez władze FIFA, a przy
znanie jej trzech miejsc jest tego 
najlepszym i najświeższym dowo
dem. P. Vilizio oznajmił, że po je
go powrocie do kraju zostanie 
zwołany kongres Południowo-Ame-
rykańskiej Unii Piłkarskiej, na 
którym zostanie rozpatrzona spra
wa wycofania się krajów amery
kańskich z mistrzostw w ogóle. 
Ponadto państwa Ameryki Płd. 

rozważą ewentualność wystąpie
nia z FIFA. 

Na marginesie tej sprawy war
to podkreślić, że „wojna" piłka
rzy Ameryki Łacińskiej z FIFA 
rozpoczęła się jeszcze przed 1939 
rokiem. Jedna z awantur wybu
chła, na przykład, w czasie olim
piady berlińskiej, kiedy Peru mu
siało dokończyć przerwany mecz 
z Austrią. Już wtedy o mało nie 
doszło do wystąpienia wszystkich 
krajów amerykańskich z FIFA. 
Co jakiś czas dochodziło na nowo 
do zatargów. Każde wystąpienie 
delegatów Ameryki Łacińskiej 

stało pod znakiem ostrej krytyki 
Międzynarodowej Federacji Pił
karskiej i walki o równoupraw
nienie krajów pozaeuropejskich. 
Wydaje się, że tym razem nie da 
się już załatwić tego konflikt* 
polubownie. A trzeba przyznać, że 
Ameryka ma rację. Wprawdzie 
cztery miejsca dla 11 krajów mo
gą się wydawać żądaniem wygó
rowanym, ale nie wolno zapomi
nać, że standard gry zespołów 
Ameryki Południowej jest dużo 
wyższy, niż np. Europy (która 
wystawia do finałów aż 11 dru. 
zyn). 
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Z konferencji Sekcji Polskich 
i Grup Językowych C. G.T. w Lens 

W dniu 17 czerwca w Lens odbyła się konferencja 
Sekcji Polskich i Grup Językowych CGT. 

Po obradach uczestnicy Konferencji jednomyślnie 
przyjęli rezolucję, której wyjątki są następujące : 

Delegaci polscy z depar
tamentu Pas-de-Calais zrze
szeni w Syndykatach Grupo
wych Auchel, Bruay, Noeux-
l e s - M i n e s ,  L i e v i n ,  L e n s ,  
Oignies, Courrieres zebrani 
na konferencji dnia 17. 6. 
56., po wysłuchaniu sprawoz
dania i szerokiej dyskusji, któ 
ra wywiązała się na temat 
działalności Federacji Kra
jowej Górników, zatwierdza
ją jej działalność i ponawia
ją zaufanie za skuteczną o-
bronę górników, pensjonowa-
nych, inwalidów, i wdów. 

Delegaci dążyć będą, aby 
rewindykacje, wysunięte przez 
52 Kongres Federacji Górni
ków uzyskały zadośćuczynie
nie. 

Rewindykacje te są nastę
pujące : 

Podwyżka zarobków, płac 
akordowych, zasiłków choro
bowych i za poniesione rany 
w wypadkach przy pracy, za
siłków rodzinnych, przyzna
nie 2'3 pensji wdowom, cał
kowite wypłacenie Knapps-
chaftu wszystkim Polakom z 

Westfalii, powrót do 40-go-
dzinnego tygodnia pracy z 
zapłatą za 48 godz., przy
znanie premii wakacyjnej wy
sokości 10.000 fr., poszano
wanie wolności syndykaInych, 
poszanowanie Statutu Górni
ka i Ubezpieczeń Społecz
nych. 

Zadośćuczynienie odnośnie 
rewindykacji miejscowych jak 
również specyficznie polskich, 
ti. dotyczących polskich gór
ników i ich rodzin, a miano
wicie: premii macierzyństwa, 
zasiłku za wychowanie 5-ga 
dzieci, przyznanie medalu 
pracy Polakom itd. 

DZIEŃ 28 CZERWCA — 
DNIEM 

REWINDYKACYJNYM 

Delegaci zgadzają się z 
decyzjami, powziętymi dnia 
15 czerwca przez Biuro Kra
jowej Federacji, by dzień 28 • 
czerwca (a nie w grudniu) był 
wielkim dniem akcji o natych
miastową dyskusję w sprawie 
zarobków między dyrekcją ko 

palń i rządem przy udziale 
wszystkich organizacji syndy-
kalnych. 

Wobec podwyżki cen a 
zwłaszcza artykułów spożyw
czych i stałego wzrostu wydaj
ności węgla, CGT żąda wy
płacenia premii drożyźnianej 
wysokości 6.000 fr. miesięcz
nie dlo górników pracujących 
zarówno jak i dla chorych o-
raz dla pensjonowanych, in
walidów i wdów. Delegaci a-
pelują do wszystkich górni
ków o rozszerzenie i wzmoc
nienie jedności akcji o zadość 
uczynienie tych rewindykacji. 

K. B. 

Wielki sukces 
w Montreuil 

święta C. F. D. I. 
% 

pod Paryżem 
(REPORTAŻ WŁASNY „GAZETY DEMOKRATYCZNEJ") 

Na konferencji Sekcji Polskich i Grup Językowych CGT w Lens 

KOŁO FOLKLORYSTYCZNE 

„KUJAWIAK" W HARNES 

(P. de C.) KOMUNIKUJE : 

Polskie Koło folklorystyczne 
„KUJAWIAK" w Harnes (P. de 
C.), zalegalizowane i znane już 
w okolicy z różnych występów, 
posiadające bogaty materiał 
świetlicowy, bibliotekę itd... — 
pragnie jeszcze bardziej rozsze
rzyć, swą działalność aby popu
laryzować folklor polski na wy 
chodżstwie. 

W tym celu Koło prosi wszy
stkich Polaków i Francuzów 
polskiego pochodzenia, oraz 
wszystkich młodych zaintereso 
wanych polskim folklorem o 
przybycie na ZEBRANIE, które 
odbędzie się 28 czerwca o godz. 
18-ej w sali „ALCAZ AR" w 
Harnes. 

Zarząd 

REZULTAT BEZPŁATNEJ 

TOMBOLI NA RZECZ 

OSIEDLI GÓRNICZYCH 

W COURCELLES-L.-LENS 

(P.-de-C.) 

Pierwszą nagrodę : odbiornik ra
diowy wygrał Nr 321, drugą: ro
wer — Nr 071. 

A oto inne numery wygrane: 
393 — 490 — 320 — 309 — 304 
169 — 380 — 924 — 067 — 183 
971 — 371 — 089 — 390 — 360 
366 — 363 — 492 — 377 — 079 
191 — 491 — 072 — 924 — 460 

Fanty można odebrać w kawiar
ni Pierre Debruyne, route Natio
nale. 

estetycznego wyglądu i wysta
wionych ciekawych wydaw
nictw. 

Mimo ciężkich, szarych chmur, które przez cały dzień po
krywały horyzont i chłodnej, odstraszającej pogody, na święto 
w Parku Mabille w Montreuil zorganizowane dorocznym zwy
czajem przez Francuski Komitet Obrony Imigrantów (ĆFDI), 
napłynęły w ub. niedzielę tłumy ludzi. Przybyły całe rodziny 
z dziećmi starszymi i maleństwami na rękach i w wózkach, sa
motni mężczyźni i kobiety, i wiele, bardzo wiele młodzieży, 
manifestując w ten sposób przywiązanie i uznanie dla komitetu 
za nieugiętą walkę w obronie praw imigrantów . 

Zanotowano również obec
ność znanych osobistołci m. in. 
generała Petit, adwokata Bran 
don — przewodniczącego Pary
skiego Komitetu CFDI, Rober
ta Ballanger, deputowanego 
Seine et Oise, Francote — rad
nego miejskiego Paryża, Dou-
tre — przedstawiciela syndyka
tu CGT. 

17 STOISK WZNOSIŁO SIÇ 
W PARKU MABILLE 

U wejścia do 'górnej części 
parku witała przybyłych tabli
ca, obrazująca wkład imigran
tów w rozbudowie przemysłu i 
rozwój rolnictwa Francji. Fo
tografia młodego górnika pol 
skiego o twarzy pokrytej pyłem 
węglowym — to symbol udziału 
Polaków w ciężkiej i niebezpie 
cznej pracy w podziemiach ko
palń francuskich. 

Dalej wznosiło się 17 stoisk, 
reprezentujących pracujące wy 
chodźstwo m. in. polskie, cze
chosłowackie, włoskie, węgier
skie, greckie, bułgarskie. Zwią
zek Oficerów i Podoficerów 
Republikanów „Secours Popu
laire"... Każde zawierało cieką 
we eksponaty i specjały gas
tronomiczne. 
Tak np. Czesi wystawili fabry 

kowane w Ojczyźnie piękne wa 
zony i ozdoby kryształowe- o 
cienkim szlifie, które wzbudza 
ły ogólne uznanie. Książki i 
wydawnictwa postępowych pi
sarzy na stoisku włoskim po
ciągały starszych i młodszych. 

„Przyjaźń między narodami 
stanowi gwarancję utrzymania 
Pokoju" — mówił napis rozpię
ty na stoisku polskim, gdzie 
sprzedawano książki z literatu 
ry ojczystej i wydawnictwa 
ilustrujące osiągnięcia Polski 
powojennej, a obok — przy bu
fecie specjały z kuchni rodzi
mej. 

Nie tylko Rodacy zatrzymy
wali się i wracali często do 
stoiska polskiego, odwiedzali go 
również goście innych narodo
wości, wyrażając uznanie dla 

scementowana. 
Wbrew wszelkim dyskusjom 

— mówił dalej — odprężenie-
zapanowało na świecie i obec
nie spojrzenia wszystkich ludzi 
miłujących Pokój skierowane 
są ku Francji, która winna stać 
się przykładem na tej nowej 
drodze. 

„Francuski Komitet Obrony 
Imigrantów — stwierdził na za 
kończenie adw. Brandon — 

walczyć będzie dalej nieugięcie, 
w obronie praw pracowników 
cudzoziemców we Francji i dą
żyć w istniejącym obecnie kii 
macie do zdobywania wciąż 
nowych sukcesów. Cel ten osią 
gnie dzięki waszemu potężne
mu poparciu, którego jednym 
z dowodów jest wasze masowe 
przybycie na dzisiejsze święto". 

R. P. 
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WIDOK NA STOISKO POLSKIE 

W BRETEUIL ( S. et O.) 

Napadnięto 
i ograbiono 

Polaka 
Trzech nieznajomych osobni 

ków napadło w nocy i ograbi
ło powracającego do domu w 
Breuillet (S. et O.), Polaka, Ja
na Talarka, z zawodu mecha
nika. Bandyci skradli Talarko
wi portfel zawierający 77.000 
fr., zezwolenie na prawo jazdy 
oraz książeczkę czekową. 

Przeprowadzony wkrótce poś
cig za bandytami nie dał na 
razie pozytywnych rezultatów. 

10-LETNI CHŁOPIEC 
SPADŁ Z CZEREŚNI 

Zrywając czereśnie, usadowio 
ny na gałęziach, mały Daniel 
Henry, lat 10, z Colombes-les-
Vesoul (Haute-Saone), stra
cił równowagę i spadł z wyso
kiego drzewa. W upadku tym 
Daniel doznał wgniecenia 
czaszki. Zgon chłopca nastąpił 
w chwilę później. 

Z żałobnej karty 
Dnia 11 bm. zmarł po cięż

kiej chorobie ob. Józef Domi
niak zam. w Villenoy (S. et 
M.). Wrócił on z niewoli w 
Niemczech w 1942 r. w bardzo 
złym stanie zdrowia i od tego 
czasu chorował. Pogrzeb od
był się w Villenoy w dniu 14 
bm. Wdowa po zmarłym dzię 
kuje wszystkim tym, którzy 
odprowadzili jej męża na wie 
czny odpoczynek i udzielili jej 
pomocy. 

WDOWA DOMINIAK 
• 

Wydawnictwo naszego pis
ma przesyła wdowie ob. Do
miniak wyrazy serdecznego 
współczucia. 

Przemówienie Ambasadora P.R.L. 
w Paryżu St. Gajewskiego w Dieuze 

N
A uroczystości, która odbyła się w ub. niedzielę w Dieuze, 
ku uczczeniu pamięci poległych grenadierów polskich 
w walce z hitlerowskim okupantem, przemówienie wy 

głosił m. in. Ambasador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— Stanisław Gajewski. 

Poniżej podajemy tekst te 
go przemówienia: 

Drodzy Rodacy. 
Podobnie jak co roku zebra

liśmy się dla uczczenia pamię
ci naszych braci i synów po
ległych w walce o wolność 
Francji i Polski. 

Jest to szczególnie wzruszają 
cy i uroczysty moment dla 
Polaków żyjących we Francji. 

Wśród grenadierów polskich 
walczących u boku armii fran
cuskiej przeciw najeźdźcy hit
lerowskiemu, który kilka mie
sięcy po napaści na Polskę za
groził Francji, większa cześć 
składała się z emigrantów pol
skich, robotników, chłopów i 
inteligentów, którzy przybyli 
do Francji w poszukiwaniu 
chleba i pracy. Ofiarując swe 
życie, przelewając swą krew 
przypieczętowali i scementowa 
li oni przyjaźń polsko-francus
ką. 

Wykazali oni, iż przyjaźń ta 
nie jest czczym słowem, ale 
koniecznością polityczną, za
pewniającą istnienie i nieza
leżność naszych obu narodów. 

się, i że mimo trudności i wy 
rzeczeń, rośnie jej siła i staje 
się ona krajem coraz to szczę
śliwszym, rządzonym nie w in
teresie poszczególnych jedno
stek, lub uprzywilejowanych 
grup, lecz dla dobra wszystkich 
swych synów. 

Prawda ta dociera z coraz to 
większą mocą do świadomości 
innych narodów, jest ona co
raz lepiej zrozumiana przez 
wszystkich uczciwych e Pola
ków. Dlatego też, kochani ro
dacy, możemy być dumni z te
go, że jesteśmy Polakami, dum 
ni jesteśmy z ofiary, jaką zło
żyli ze swego życia grenadie
rzy polscy, którzy padli tu, w 
Dieuze, aby Polska żyła wolna 
i sprawiedliwa. 

Niech żyje pokój, niech żyje 
przyjaźń francusko-polska. 

B. KOMBATANCI 
MANIFESTUJĄ DZISIAJ 

PRZY PL. OPERY 
W PARYŻU 

Na apel Francuskiego Zwiąż 
ku Byłych Kombatantów (U. 
F.A.C.) byli kombatanci mani-

Ofiara ich nie była nadare- festowa(< będą dzisiaj o godz. 
mna. 

Francja odzyskała wolność ; 
ojczyzna nasza również jest 
wolna. Podniosła się ona ze 
straszliwych destrukcji wojny, 
odbudowała się z każdym 
dniem piękniejsza, z każdym 
dniem szczęśliwsza, budująca 
dla swych dzieci coraz to bar
dziej świetlaną przyszłość. 

Z tych to przyczyn, drodzy 
rodacy, gdziekolwiek się znaj du 
jecie czy to we Francji, czy 
też wśród waszych w waszym 
kraju, pamiętajcie o tym, że 
przyjaźń polsko-francuska jest 
cennym skarbem nad którym 
należy ciągle czuwać, który na
leży zachować, gdyż bez tej 
przyjaźni nie może być praw
dziwego bezpieczeństwa ni wol
ności, ani dla Poiski, ani dla 
Francji. 

Zwracam się do was w chwi
li, gdy zachodzą w naszym kra
ju ważne przemiany. Wydarzę 
nia ostatnich miesięcy wykaza 
ły nawet najbardziej uprze 
dzonym i zaślepionym, iż 
wbrew kłamliwym oświadcze
niom i zwodniczym obietnicom 
Polska Ludowa, Polska spra
wiedliwości społecznej rozwija 

18-tej przy placu Opery w Pa
ryżu, domagając się zadość
uczynienia dla wysuniętych re 
windykacji, m. in. rewaloryza
cji rent proporcjonalnie do 
zwyżki cen artykułów pierw
szej potrzeby, przyznawania 
rent przed 65 rokiem życia, 
wyznaczenia kredytów na po
lepszenie ich warunków życio
wych. 

18 LETNI MŁODZIENIEC 
UDUSIŁ MATKĘ 

W Wignehies (Nord) pani 
Dupont wyrzucała swemu 18-
letniemu synowi Andre utrzy
mywanie bliskich stosunków z 
dziewczyna, która uważała dla 
niego za nieodpowiednia. 
Rozwścieczony tymi uwagami, 
młodzieniec zbliżył się do 
matki i zacisnął jej na szyi 
szalik, który nosiła. Poczem 
ze zimna krwią udał się po le
karza. Gdy ten przybył, pani 
Dupont już nie żyła... 

Matkobójce aresztowano î 
rzewieziono do więzienia w 
Avesnes. 

Referat Togliattfego 
przed Komitetem Centralnym 

Włoskiej Partii Komunistycznej 

W obszernym, 3-godzinnym referacie wygłoszonym przed 
Komitetem Centralnym, Palmiro Togliatti, sekretarz 
generalny komunistycznej partii Włoch, stwierdził, że 

nastąpił poważny zwrot, tak w sytuacji międzynarodowej, 
jak i w sytuacji rozwoju ruchu robotniczego. Do analizy tego 
zwrotu przyczynił się w pierwszym rzędzie XX zjazd KP Zw. 
Radzieckiego. 

Na podstawie tej analizy, 
Togliatti omówił problem no
wych stosunków między różny 
mi odłamami ruchu robotnicze 
go, komunistycznego i postępo 
wego. 

Jako przykład przytoczył on 
z jednej strony pakt jedności 
akcji istniejący między komu
nistami i socjalistami włoski
mi, z drugiej zaś strony komu
nikat moskiewski odnośnie sto 
sunków partii komunistycz
nych ZSRR i Jugosławii, który 

ZWYCIĘSTWO 
600 STRAJKUJĄCYCH 

Z EVIAN 
Po 19 dniowym strajku, prze 

'prowadzonym w całkowitej jed
ności* 600 pracowników zr«eszo-
nych w syndykatach CGTV CF-
TC, FO, ze źródła Cachat w 
Evian postanowili podjąć pra
cę. Uprzednio podpisali oni z dy 
rekcją umowę przynoszącą za
dośćuczynienie dla wysunię
tych przez nich zasadniczych re
windykacji. Ą mianowicie: 

— Zmniejszenie tempa wle
wania wody do butelek (każdy 
robotnik wypełni nie więcej jak 
8.500 butelek dziennie); 

— Podwyżka zarobków pod
stawowych o 28 franków na go
dzinę, przez włączenie różnych 
premiï; 

— Podwyżka zarobków po
szczególnych kategorii o 6, 5 i 2 
fr. na godzinę. 

GEN. TWINING 
PRZYJĘTY PRZEZ ŻUKOWA 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

molotów, ustawionych rzędem, 
goście weszli na pokład 
.JU-104". 

Po obejrzeniu całego sze
regu najnowocześniejszych mo 
deli goście wyrazili uznanie 
dla osiągnięć lotnictwa ra
dzieckiego. 

„Jakość sprzętu radziec
kiego, który nam zademon
strowano, wydaje mi się bar
dzo dobra w porównaniu do 
naszego" — oświadczył ge
nerał amerykański Twining. 

może posłużyć za wzór nowych 
stosunków między różnymi par 
tiami komunistycznymi. 

Omawiając problemy związa 
ne z tajnym raportem Chrusż-
czowa na XX Zjeździe, oświad 
czył on, iż raport ten nie na
leży oddzielać od pozostałych 
prac XX Zjazdu. Mówiąc o 
kulcie jednostki i zasługach i 
błędach Stalina, Togliatti po
wiedział, że to komuniści ra
dzieccy powinni pogłębić ana
lizę tych problemów. 

Odpowiedzialność partii ko
munistycznej Włoch polega na 
tym, że zgodziła się ona z błęd 
ną teorią, według której wal
ka klasowa w Związku Radziec 
kim zaostrza się w miarę suk 
cesów w budownictwie socja
listycznym ; ponadto, partia ko 
munistyczna Włoch przyczyni
ła się do kultu Stalina, cho
ciaż na płaszczyźnie wewnętrz 
nej nie uprawiała kultu jed
nostki. 

Analizując politykę włoskiej 
partii komunistycznej, Togliat 
ti doszedł do wniosku, że nale
ży rozszerzyć zasięg sojuszy 
klasy robotniczej w ten spo
sób, aby objąć nimi nie tylko 
chłopów, lecz również warstwy 
drobnomieszczaństwa. 

48 KONGRES S.F.I.O. 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
inaczej jak tylko na niekorzyść 
polityki postępu społecznego i e 
konomicznego". 

Niepokój socjalistów i ich dą
żenie do pokojowego uregulowa
nia problemu algerskiego wyra 
ża się także w przemówieniu 
wygłoszonym ostatnio w Mar
sylii przez socjalistycznego mi 
nistra p. Gaston Deferre, który 
oświadczył m. in.: „Jeśli wojna 
w Algerze przedłuży się, to za
chodzi ryzyko skompromitowa
nia wszystkich osiągnięć w Tu 
ni-sie, w Maroku a nawet w te
rytoriach czarnej Afryki. Sytua
cja ekonomiczna i finansowa 
zostanie powżnie zagrożon, 
nawet sam ustrój republikański 
zostanei zagrożony". 

WYSTĘPY GRUP 
FOLKLORYSTYCZNYCH 

O godz. 13-ej zgromadzone 
tłumy barwnym wiankiem oto 
czyły estradę, na której miały 
sie rozpocząć występy grup 
folklorystycznych. Tańce i 
śpiew zespołów młodzieży wy
chodźczej różnych narodowoś
ci, reprezentującej tradycje lu
dowe swych krajów przyjęte 
były entuzjatycznie, nagrodzo
ne owacjami. 

Gdy na scenie ukazały się 
krakowskie stroje młodzieży 
polskiej, zabrzmiały huczne ok
laski. Zespół z Tuluzy, który 
tego samego dnia odniósł ol
brzymi sukces na 'święcie w 
St. Denis, odtworzył sgereg 
polskich tańców ludowych z 
werwą i dynamizmem . 

— Bravo, les Polonais! — wo 
łali widzowie, wywołując na 
bis młodzież polską ;. 

PRZEMÓWIENIE 
ADWOKATA BRANDON 

W serdecznej, braterskiej at
mosferze łączącej niezliczone 
masy Francuzów i imigrantów 
różnych narodowości w jedną 
wielką rodzinę, zabrał głos 
przewodniczący paryskiego Ko 
mitetu CFDI, adwokat Bran
don. 

Dziękując zebranym za liczne 
przybycie na święto CFDI, 
stwierdził, że obecność ich wy
raża umiłowanie dla ideałów 
wolności, przyjaźni między na
rodami, opartymi na dążeniu 
do utrwalenia Pokoju na świe 
cie. 

„Zebraliśmy się tutaj — po
wiedział m. in. mówca w 
chwili gdy wsteczne elementy, 
które dążyły do odseparowa
nia kraju Wschodu i Zachodu 
ponoszą porażkę: albowiem że
lazna kurtyna, którą chciały 
stworzyć, została zniesiona, 
przyjaźń między narodami jest 

Na kolonii górnicze jwLourches 
(KORESPONDENCJA TERENOWA) 

W Lourches (dep. Nord) 
znajduje się ulica, która na
zywa się rue des Ecoles. Do
my no tej ulicy, to wyłącznie 
domy kopalniane dawnej 
komp. Douchy, zamieszkane 
prawie wyłącznie przez pen
sjonowanych górników i wdo-

5.000 METALOWCÓW 

W BORDEAUX 

UZYSKAŁO PODWYŻKĘ 

PŁAC O 15 DO 35 FR. 

NA GODZINĘ 

W wyniku rozmów przeprowa
dzonych w Bordeaux między 
przedstawicielami metalowców 
CGT, FO, ÇFTC i CGC oraz pra
codawcami, doszło do umowy, 
która przynosi podwyżkę płac 
metalowcom, opłacanym od go
dziny. Metalowców takich w o-
kręgu Bordeaux jest około 5.000. 

Zwykli robotnicy uzyskali 15 
fr. podwyżki na godzinę, robr/ni-
cy wyspecjalizowani II-giej kate
gorii — 18 fr., robotnicy „prof-
fessionnel" I-szej kat. — 22 fr., 
robotnicy kategorii „P2" — 28 fr., 
robotnicy kategorii „P3" — 34 fr. 

CIĘŻAR KUBŁA Z WODĄ 

POCIĄGNĄŁ ROLNIKA 

W GŁAB STUDNI 

Wyciągając wocię ze studni, 
rclnik w Loges-Saulces, p. Ju
les Debaize, został ciężarem 
kubła z wodą pociągnięty w 
jej głąb. 

Rolnik poniósł tragiczną 
śmierć w studni. 

wy po górnikach. Domy te 
już z daleka uderzają swym 
nędznym wyglądem: są to 
istne rudery, rozpadają się 
jakby zbudowane były z pias 
ku. Drzwi i okna zupełnie 
spróchniałe ledwo się trzyma
ją. Z piwnic nikt nie może ko
rzystać, bo zalane sa wodą. 
tak że lokatorzy ruder nie 
mają gdzie przechowywać kar 
tofli ani węgla. Przybudówek 
nie ma, musza więc biedne 
gospodynie często zapasy 
trzymać w mieszkaniu, co po
garsza jeszcze bardziej warun 
ki higieniczne a co za tym 
idzie i tak już marny stan 
zdrowia spracowanych star
ców. 

W Lourches znajduje się 
ponadto cały szereg innych 
domów należących do tych 
samych kopalń. Stan tych do
mów jest jeszcze gorszy: po
koje no parterze zrównały się 

zupełnie z ziemią na skutek 
stałego obsuwania się tere
nu, spowodowanego podziem 
r.ymi tunelami i galeriami, 
które nie zostały zasypane po 
wydobyciu węgla. Ten stan 
rzeczy wywołuje u mieszkań
ców strach, przygnębienie i 
poczucie niepewności. 

Ale zarząd kopalni nie 
przejmuje się tym wszystkim, 
nie troszczy się o tych ludzi 
steranych ciężką praca w 
podziemiach kopalni, ludzi, 
których praca przyniosła prze 
cież zarządowi kopalń miliar
dowe dochody. 

Wystarczy przejść się po 
tych ulicach i rzucić okiem 
r,â te rudery, by zdać sobie 
sprawę, jakie jest życie ludzi, 
dzięki pracy których potentat 
ci węglowi prowadzą wystaw* 
ny i beztroski żywot. 

K. z Denai in 

Chcąc zdobyć pieniądze 
nie zawahała sie zabić listonnsza 

W ubiegłą sobotę rano wy
strzałem z rewolweru zabito 
kobietę-listonosza poczty w 

Barlin (P.-de-C.) 

NIEKTÓRE CENY 
PRODUKTÓW 

ŻYWNOŚCIOWYCH 
ZANOTOWANE OSTATNIO 

NA TARGU 

OWOCE I JARZYNY: banany 
120 fr. za kg., wiśnie 150 fr., cy
tryny 4 za 100 fr., jabłka od 160 
do 220 fr. za kg., pomarańcze 180 
do 240 fr. za kg., truskawki 125 
fr. koszyczek, kartofle 3 kg. za 
130 fr., marchewka 60 fr. za kg., 
cebula 120 fr. kg., pory 150 fr. 
za pół kg., pomidory 90 do 100 
fr. za kg., szparagi 180 fr. za kg., 
sałata 10 fr. sztuka i 3 za 20 fr., 
fasola szparagowa 130 do 190 fr. 
za kg., zielony groszek 60 fr. za 
kg. 

PRODUKTY MLECZNE: Mas
ło stołowe od 290 do 300 fr. za 
funt, kuchenne 225 fr., jajka 16 
fr. sztuka. 

CZYTAJ 
I ROZPOWSZECHNIAJ 

DEMOKRATYCZNĄ' 
„GAZETĘ 

Saint-Germain de Fly (Oise), 
odbywającą swoje tournee z lis 
tami między wioską Cuigny-en-
Bray a Blacourt. 

Zabita pani Marguerite Le-
fevre, lat 43, matka 10-letniej 
dziewczynki, zatrudniona była 
na poczcie od kilku lat. Tego 
tragicznego dnia, jej mąż, któ 
ry pracuje w Gournay, miał 
przybyć wieczorem do domu, 
by spędzić razem week-end. Z 
torby pocztowej, jaką miała 
przy sobie p. Levevre, zniknęło 
71.000 franków. 

Przeprowadzone natychmiast 
dochodzenie pozwoliło ustalić, 
iż mordercą jest kobieta, Ozine 
Largilliere z Gui en Bray. W 
jednej z kieszeni fartucha a-
resztowanej Largilliere znale
ziono rewolwer, w magazynku 
którego brakowało jednej kuli, 
a zdobyty z morderstwa łup od 
kryto w słoju z korniszonami. 
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L O T E R I A  P A Ń S T W O W A  

Cięgnienie transzy specjalnej t zw. „Sweepstake" 

Numery 
W SERII KONI 

W innych Numery Vattel Floriados Azteque W innych 
wygrane pierwszy drugi trzeci seriach 

w serii 6 w serii 8 w serii 7 
47 100.000 40.000 30.000 25.000 
08 100.000 40.000 30.000 25.000 
95 100.000 40.000 30.000 25.000 
72 100.000 40.000 30.000 25.000 
25 150.000 50.000 35.000 30.000 
00 150.000 50.000 35.000 30.000 
09 200.000 70.000 40.000 35.000 
18 400.000 100.000 50.000 40.000 

420 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
299 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
459 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
805 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
943 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
992 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
332 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
997 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
124 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
120 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
879 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
564 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
616 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
463 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
572 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
325 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
651 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
048 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
732 1.000.000 150.000 75.000 50.000 
428 1.000.000 150.000 75.000 50.000 

6.749 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
7.264 1.50(7.000 1.000.000 500.000 175.000 
2.018 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
5.233 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
4.311 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
1.351 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
0.580 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
6.878 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
5.478 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
9.074 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
1.537 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
1.963 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
2.161 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
5.530 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
2.888 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
5.788 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
5.788 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
1.583 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
6.210 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
9J56 1.500.000 1.000.000 500.000 175.000 
8.940 3.000.000 1.200.000 . 700.000 400.000 
2.983 5.000.000 1.500.000 1.000.000 500.000 
5.081 20.000.000 5.000.000 2.000.000 1.000.000 
7.458 50.000.000 10.000.000 5.000.000 1.500.000 
3.7681 100.000.000 25.000.000 15.000.000 2.000.000 

Numer 5.788 wylosowany został dwukrotnie. Oba ciągnienia 
są ważne. 

WSZYSTWIE BILETY NALEŻĄCE DO SERII 6-tej 
WYGRYWAJĄ PO 20.000 FR. 


